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WCZASY W ARSZAW SK I!
VIII-  I N D Y W I D U A L I Z M

tlarza się słyszeć i czytać, 
jakoby w  naszych cza­
sach t. j .  w X IX  wieku 
poruszono na raz tyle 

spraw rozmaitych, tyle wątpliwości, tyle pytań, 
jak  nigdy przedtem  nie bywało. W  istocie po­
ruszono ich w ie le ; wszakże mylą się ci, co są­
dzą, że dawniejsze czasy nie miały swoich wątpli­
wości i pytań, że one ich nie tak samo roznamię- 
tniały ja k  dzisiejszych ludzi, i że im także się
nie zdawało, jakoby  współcześnie odbywał się
w życiu ludów i w dziejach myśli ludzkiej jakiś 
przew rót niesłychany, nowy porządek rzeczy, 
ja k  mówi poeta, novus ordo saeculorum. D la te­
go tylko, że nie możemy stanąć od razu  wśród 
ówczesnego pokolenia i ledwie wyobraźnią przy­
wołujemy sobie na pamięć zapasy wojenne, spo­
łeczne i myślowe,zdaje nam się,że świat się chwie­
je  w swoich podstawach. Jeżeli zaś jest jaka 
różnica między dawnemi a nowemi zapasami, to 
m ożnaby ją  w tern upatryw ać, iż niegdyś były 
one więcej teoretyczne, dzisiaj więcej praktyczne. 
Dawniej więcej się spierano o pojęcia metafizy­
czne i religijne, dzisiaj o płacę i pracę; dawniej 
o świat zaziemski, dzisiaj o miejsce przy zwyczaj­
nym  stole ziemskim. Lecz ta różnica nie może 
być ścisłe przeprow adzona i tylko z zastrzeże­

niem dałaby się utrzym ać. Dawniej miano no- 
minalizm i realizm , dziś zmienność lub niezmien­
ność ro d za jó w ; dawniej miano patrycyuszdw 
rzym skich i średniowiecznych miejskich z jednej 
strony a z drugiej plebejuszów, dzisiaj pracodaw­
ców i robotników żądających zmniejszenia pracy 
i podwyższenia płacy. K ażdy wiek miał nad 
czem myśleć, nasz nie jest wyjątkiem. Otoż 
w naszych czasach podniosła się myśl indyw idu­
alizmu, obudziła się dążność do samodzielności 
i samoistności w każdym  nieco myślącym czło­
wieku, tak silnie, że sprawę tę można zaliczyć do 
charakterystycznych znamion naszego wieku.

Z pomiędzy zastanawiających się nad tym  spo­
łecznym  objawem, jedn i ze wstrętem i oburze­
niem widzą w nim pierwiastek burzący, rozkła­
dający i grożący rozbiciem społeczeństwa na je ­
dnostki niezależne, niby atomy fizyko-chemiczne; 
drudzy witają go jako  zapowiedź nowój ery. 
Zobaczmy tedy bliżej, na czem indywidualizm 
polega i ile jest słuszności w tych obawach lub 
nadziejach.

Indywidualizm, jak  powiedziano, jest dążno­
ścią do zapewnienia człowiekowi jak  największej 
samoistności i samodzielności. Jeżeli zaś jest on 
taką dążnością, to już  samo przez się wyłącza 
wszelkie tamy i przeszkody stawiane jednostce 
w drodze do osiągnięcia tej samoistności. Inne- 
mi słowy, indywidualizm nagli człowieka do żą­
dania, by mógł swobodnie rozwijać wszystkie 
swoje zdolności, by mu nic i n ikt nie przeszka­
dzał do osiągnięcia tej ilości szczęścia, jaką  m ógł­
by zdobyć. Oczywiście taka swoboda o tyle 
tylko może być przez społeczność, a bliżej przez 
prawo dozwolona, o ile nie zaczepia swobody 
drugich. Indyw idualizm  też zgadza się na to, 
by inni szli z nim na wyścigi—ale przy  równych 
warunkach.

W  czemby znów taka dążność była różna od 
stosunków dawnego społeczeństwa, to łatwo mo­
żna zrozumieć, zestawiając ją  z objawami tegoż

społeczeństwa. I  tak, dawny człowiek by ł po­
chłonięty przez państwo, gminę, cech, przez ró ­
żnego rodzaju powagi; myślał i działał ja k  pań­
stwo, gmina, cech. Ż y ł przez nie i w nich, swój 
byt poświęcał dla ich bytu, w ich świetności w i­
dział swoją świetność, słowem ginął niby kropla, 
by morze nie wyschło. B y ł tresowany, a wia­
domo, że tresowanie odbywa się zawsze pod 
ochmistrzami. Nie można zaprzeczyć, żeby nie 
było w yjątków — ale te  były  nieliczne i łatw o 
przez cech lub gminę za swój indywidualizm su­
rowiej lub łagodniej karane., Otoż to co daw­
niej zdarzało się rzadko i w śmielszych budziło 
uwielbienie, w naszych czasach stało się hasłem  
myśli i czynu, t. j .  że każdy chce być sobą u sie­
bie, panem w swoim domu i panem swojej myśli. 
N ie nastąpiło to jeszcze wszędzie, ani ogarnęło 
nawet większości myślących; lecz jest w powie­
trzu, ja k  to mówią. Nim to do rzeszy przejdzie, 
może jeszcze poczekać trzeba; jednak  już  i w rze ­
szy zaczyna się budzić indywidualizm pod posta­
cią pragnienia dobrobytu m ateryalnego.

Z tego krótkiego zestawienia dążności dawne­
go człowieka i dzisiejszego można widzieć, że 
jest między nimi różnica. Chodzi teraz o to, czy 
różnica i zmiana w zapatryw aniu się na by t in ­
dywidualny korzystnie lub niekorzystnie oddzia­
ływ a i czy w arta jest potępienia lub uznania? 
D la  lepszego ocenienia, rozpatrzm y się w szcze­
gółach. Szukać ich należy w społeczeństwie 
i dziejach umysłu.

W  społeczeństwie indywidualizm przejawia się 
w stosunkach ekonomicznych, rodzinnych i sa­
mych jednostkach. Jeżeli bowiem poznoszono 
niewolnictwo, pańszczyznę i różne ciężary uzna­
ne za krzyw dę obciążonych a niesłuszny przyw i- 
lój udarowanych — tedy robiono to w tej myśli, 
żeby człowieka uczynić swobodniejszym, pracę 
jego produkcyjniejszą, ruch jego mniój skrępo­
wanym, t. j .  przyznano praw a jego indywidualiz­
mowi. D ziałania tego nikt dzisiaj otwarcie nie
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nazwie fałszywem lub zgubnem; owszem uważa 
sieje  za olbrzymi krok na drodze postępu, i słu­
sznie. Co to bowiem, za barbarzyństwo, żeby 
rzemieślnik mógł tam tylko osiąść, gdzie mu cech 
pozwoli, taką tylko brać płacę za swoją robotę, 
jaką cech uchwalił, i wtenczas dopiero praktykę 
rozpoczynać, gdy go cech wykwalifikuje! Albo 
co to za stan rzeczy, gdy rolnik był przykuty do 
ziemi, sprzedawany jako dodatek do niej, sądzony 
według widzi mi się właściciela, wyłączony pra­
wem od nauki!

Tak więc zniesienie tych wszystkich więzów 
krępujących zdolności, pracę i ruch człowieka, 
było wielkim krokiem ku indywidualizmowi. 
Gdyby kto pod kategoryę „społeczeństwo” pod­
ciągnął i państwo jako mniejszy krąg bytu spo­
łecznego i rozważył co się na tern polu stało i ja ­
ka różnica zaszła w zapatrywaniu się na ten ro­
dzaj bytu,—przekonałby się, że i tu nowsze czasy 
dążą do indywidualizmu. Widzimy bowiem 
w starożytności a nawet i w średnich wiekach 
ogromne niby państwa sklecone z najrozmaitszych 
plemion, żyjących zgodnie lub mniej zgodnie, je ­
dnak w ogóle dość spokojnie pod berłem jakie­
goś Cyrusa lub Karola W . Tymczasem nowsze 
wieki budzą w tych plemionach myśl odrębności, 
i z tych gromad chwilowo, przypadkiem połą­
czonych, wyosabiają się narody już pilnujące za­
zdrośnie tej odrębności t. j. indywidualizmu. 
Wszędzie z bezładnego ogółu, chaosu, wydoby­
wają się szczegóły i przez to nadają nowy bieg 
rzeczom i nową charakterystykę dziejom.

W  mniejszem kole społecznem, jakie stanowią 
gminy, kantony lub stany, odpowiednio do or- 
ganizacyi politycznej, i gdzie państwo nie szuka 
celu w sobie, ale w dobru obywateli, widać rów­
nież ten indywidualizm, tę swobodę działania 
i ten rozum dojrzały, który nie zrywa zupełnie 
z całością.

W  jeszcze mniejszem kole społecznem, t. j. 
w rodzinie, widzimy także w nowszych czasach 
dążenie do indywidualizmu. Praw a ojca nad 
dziećmi i żoną ograniczono, prawo rozporządza­
nia majątkiem także, a przez to ojciec, matka 
i dzieci stali się jednostkami swobodniejszemu 
uznano ich indy widualizm, t .j .  prawo do osobne­
go bytu, zwłaszcza po pewnym czasie (pełnolet- 
niość dzieci) lub w pewnych okolicznościach (np. 
separaeya w małżeństwie). Z przytoczonych 
wzmianek widocznem jest, że indywidualizm 
przemógł na polu społecznem, czyli mówiąc ję­
zykiem spekulacyjnej szkoły, że szczegóły roz­
biły ogół i przekonały go, że nie one dla nie­
go, ale on dla nich istnieje. To samo zjawisko 
spostrzeżemy i w dziejach umysłu ludzkiego, t .j .  
na polu umysłowóm.

Jeżeli pod tym względem cofniemy się w prze­
szłość, przekonamy się, iż powaga górowała nad 
jednostką, i że człowiek dopiero wtenczas pewnym 
siebie przemawiał językiem, gdy na poparcie 
swojego zdania lub całej teoryi miał za sobą 
Arystotelesa, Platona, Galena, Ptolemeusza lub 
choćby Berozosa i Sanchoniatana. Gdyby mu 
nawet przyszło gwałt zadać swojemu i zasadniej- 
szemu zdaniu, jak tylko ono'nie było w zgodzie 
z uznaną powagą, nie odważył się z niem wystą­
pić, by nie obrazić powagi. Ztąd to po książ­
kach i rozprawach przytaczano całe wyjątki 
z uznanych powag, z pośród których trudno by­
ło dojrzeć zdania samego piszącego. Że takie 
wyrzeczenie się osobistego myślenia na rzecz po­
wagi było tamą dla postępu umysłu ludzkiego, 
temu trudno zaprzeczyć.

Czasy nowsze wywiodły na plac osobiste, in­
dywidualne zdania i teorye. Dzisiaj umysł ba­
dacza ledwie dla historycznego związku napomy­

ka co w tej lub innej sprawie sądziły przedwie­
kowe powagi, a zresztą puszcza się własną dro­
gą i własne uzasadnia pomysły. Eównocześnie 
z tym zwrotem przyszła śmiałość słowa i dbanie
0 myśl swoją, by jej zapewnić uznanie za pomo­
cą jak  najlepszych argumentów dostarczonych 
przez doświadczenie i rozmyślanie, nie zaś przez 
Cyceronów. To nazywam indywidualizmem na 
polu umysłowem. Mały przykład rzecz tę wy­
jaśni. Jeżeli podziwiamy dzisiaj jakiego F ara­
daya, Hershla, Liebiga, Milla lub Spencera, 
Śniadeckiego lub Supińskiego, czyliż dla tego po­
dziwiamy, że powtarzali co Ptolemeusz, Paracel­
sus lub Arystoteles w tych samych sprawach, 
które ich zajmowały, powiedział? Kie, dla tego 
właśnie ich podziwiamy, że co innego powiedzieli, 
że mieli swoje zdanie, że umieli je  uzasadnić za 
pomocą dowodów, które tamtym do głowy nie- 
przychodziły. Ten ich indywidualizm podoba 
nam się, gdyż widzimy, że nowych dróg szukali
1 znaleźli. Wieczne powtarzanie za pozytywką 
nie jest znów tak godne człowieka jak  myślą ci, 
co się oburzają, że ktoś ma swoje zdanie i z nimi 
razem nie śpiewa.

Tak więc zdaje mi się, iż niezaprzeczonym 
faktem jest ten indywidualizm będący i dążnością, 
i cechą nowszych a szczególniej ostatnich czasów. 
Ale nie wszystkim on się podoba, i dla tego wi­
dzą w nim rozkładający i niszczący pierwiastek. 
Mówią, że indywidualizm na polu społecznem 
prowadzi do rozbicia społeczeństwa na jednostki, 
niby na atomy "niezwiązane z sobą niczem. Za­
rzut niesłuszny, albowiem obok dążenia do roz­
winięcia wszystkich zdolności indywidualnych 
bez zaczepiania takiejże dążności w innych je ­
dnostkach, a więc obok dążenia do wyosobnienia, 
panuje równocześnie równie silna dążność do 
stowarzyszenia. Społeczeństwo więc nie potrze­
buje się obawiać rozbicia na atomy, albowiem te 
atomy będą łączyły jak już i łączą węzły natu­
ralne, nie sztuczne, a zatem dla jednostek zosta­
nie dość swobody do wyrabiania zdolności i osią­
gnięcia takiej ilości dobrobytu, na jaką siły ich 
wystarczą.

Kareszcie pytam się, jestże w tern coś zgubne- 
go, gdy człowiek pragnie zdobyć sobie niezale­
żne od lada wiatru stanowisko w społeczeństwie? 
gdy pragnie, by mu się nie mieszano w jego spra- 
wy, o ile te nie naruszają praw istniejących i za­
sad obyczajowych? Owszem, takich ludzi nale­
żałoby jak  najwięcej pragnąć, bo oni to są,że tak 
powiem, kołkami w płocie. I  czego znów bra­
kuje naszemu społeczeństwu, to takich ludzi. 
Bytu niezależnego wielu pragnie, rozumie, że od 
niego zawisła i na nim polega wszelka niezawi­
słość myślenia i działania, a nareszcie cały cha­
rakter człowieka. Ale mało jest takich, coby 
silnie tego pragnęli i zdolni byli poświęcić chwi­
lową przyjemność dla dłuższej i trwalszej przy­
jemności. Słowem jeszcze u nas mało tego, co 
się nazywa indywidualizmem na polu społecznem; 
a tylko z takiem poczuciem i z taką wolą ludzi 
można liczyć jako cyfry oznaczone we wszelkich 
kombinacyach, gdy się roztrząsa stan jakiegoś 
społeczeństwa.

I  znowuż, jestże wadą, gdy na polu umysło­
wem każda jednostka chce być sobą, t. j .  mieć 
swoje zdanie, swoje widzenie rzeczy, nie koniecz­
nie takie jak mają Pawły i Gawły? Czem wy­
bitnie odznaczają się myśliciele Zachodu? Tern 
niezawodnie, żem ają swoje zdanie, które umieją 
uzasadnić; tem że ich indywidualizm piętnuje ich 
dzieła, że nie przepisują jedni drugich i powagą 
się nie zasłaniają. Każdy z tych, których jako 
znakomitszych znamy, nowem światłem obrzucił 
tę lub inną sprawę społeczną lub problemat nau­

kowy; każdy wypowiedział tyle myśli zdrowych, 
często głębokich i wielkich, że śmiało do klas- 
sycznych zaliczyć je  można. To jest owoc in­
dywidualizmu myślowego.

Ka tym punkcie mocno kulejemy i prawie nie 
znamy, co jest indywidualizm myśli. Jak  tylko 
poważy się kto mieć zdanie indywidualne, swoje, 
zakrakają go literaci; A  czemu on tak nie my­
śli i nie pisze jak  my? Przecięż nas legion, ma­
my wszyscy zdrowe oczy, a nie widzimy tego, co 
on widzi. Czemu on ma swoje zdanie? Byłożr 
by to wadą mieć swoje zdanie, azaletą powtarzać 
cudze? Swoje, indywidualne zdanie wtenczas 
tylko może być mylne, gdy nie jest oparte na 
długiem i rozległem doświadczeniu, na przemy­
śleniu i odrzuceniu tego, coby nie miało podstawy 
w doświadczeniu. W przeciwnym razie zdanie 
sieoje, jednostkowe staje się powoli powszechnein 
i chwałą tego; co je  wypowiedział.

Za tym brakiem indywidualizmu myślowego 
idzie brak wszelkiej inicyatywy, szukania nowych 
dróg dla zdobycia bytu materyalnego, i to kopio­
wanie wszystkiego, aż do ubioru.

Czemu on się tak ubiera, dla czego on to jada. 
dla czego on tak siada, dla czego on tak mówi ? 
Oto powszechne pytania, jakie sobie ludzie czy- 
nią, gdy ktoś nie tak żyje i inaczej niż oni myśli. 
Stempel jednakowości i nicości zdaje się być naj- 
pożądańszym dla niezmiernej większości nawet 
tych co czytają, nie mówiąc nic o całej rzeszy 
nieczytającej. Indywidualizm jest tedy u nas 
jeszcze nowością i albo przedmiotem nienawiści, 
albo szyderstwa. W artoby się nad tem zastanowić. 
Prassa nasza, z maleńkim wyjątkiem, nie zwraca 
na to uwagi, i nie cierpi, by jej ktoś zakłócał rytm 
deptakowy. Wszyscy się kopiujemy. W arto 
mieć swoje zdanie i umieć go bronić; indywidu­
alizm i w życiu i w literaturze mógłby wiele do­
brego zrobić. Krupiński.

NA MARNE.
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przez

^ e n r y k a  ^Si e n k i e w i c z a .

Ciąg dalszy. (Ub. N r. 42).

— Ciekawy jestem co to będzie mruczał przez 
zapiekłe wargi.

Była jednak jedna strona, prawie wzniosła 
w tem ponurem naprężeniu cierpienia. Gustaw 
nie marzył. B rał życie jakie było, nie zaś jakie 
być mogło. Mimo opłakanego stanu zdrowia, 
umiał pracować i pracował więcój niż kiedykol­
wiek. Żeby przyszedłszy od wdowy zasiąść do 
pracy, trzeba było nielada siły—takie zwycięz- 
twa odnosił nad sobą codziennie. Zebrał około 
siebie kilka zdolniejszych głów, i jakby w prze- 
ciwstanieniu de zebrań Wasilkiewicza, utworzył 
kółko pracujące wyłącznie naukowo. On i dwaj 
inni pisali grammatykę języków łotyskich... on mi­
mo ciągłych kłótni ze współpracownikami, stał 
naczele tej pracy, a co ukradł cierpieniu, to jej 
poświęcał. Helenę widywał codziennie.

y .

Nic nie mogło być drażliwszego nad stosunek 
Szwarca do Gustawa.

Ci dwaj ludzie mieszkali razem.
Nareszcie, pewnego dnia, Gustaw wróciwszy
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od wdowy, zastał rzeczy Szwarca popakowane, 
on sam zajęty był układaniem książek i bielizny.

Milczeli obaj, dopóki wszystko nie było goto­
we—nakoniee Szwarc ozwał się:

— Gustawie, bądź zdrów! Wyprowadzam się. 
Gustaw podał mu rękę nie rzekłszy ani słowa 

Rozstali się zimno.
Po drodze spotkał Szwarca Wasilkiewicz.

-Przenosisz się?

osądź

— Ho cóżto? pytał.
Szwarc odrzekł:
— Znasz mój stosunek do Gustawa; 

sam, czy mogę z nim dalej mieszkać.
 Ale to widzisz nie wypadałoby opuszczać

go w takim stanie jak jest dzisiaj.
— Rozumiem, ale zaręczam ci, że ja tylko 

mogę go drażnić. Wiesz wszystko com dla niego 
zrobił; nie powinienby mieć powodow niechęci... 
a jednak!...

Wasilkiewicz ścisnął mu rękę.
Mieszkanie Szwarca wynajęte było w dużym 

kilkopiętrowym domu. Składało go dwa po­
koiki obszerne i widne. Prócz funduszów przy­
wiezionych z domu, Szwarc zaraz po przyjeź- 
dzie znalazł sposoby, które dozwalały mu oszczę­
dzać ile możności kapitału. Zaczął tedy prze- 
myśliwać o porządniejszem urządzeniu się na 
przyszłość i wreszcie urządził się istotnie dale­
ko wykwintniej. Na pierwsze wejrzenie można 
było w nowem mieszkaniu poznać zamożność 
i dostatek. Łóżko było codziennie porządnie 
zasłane, podłoga wymieciona, a w małym piecy­
ku kaflowym codzień szarą godziną palił się we­
soły ogień—ciepło bywało aż się dusza radowa­
ła! Zresztą cały dom był daleko porządniejszy, 
ba! nawet elegancki. Na pierwszem piętrze 
mieszkał jakiś generał z żoną i dwiema córkami 
brzydkiemi jak noce zimowe, na drugiem Szwarc 
i Francuz inżynier, od którego wynajęte były po­
koiki, a na trzeciem jakiś podupadły hrabia, człek 
ongi podobno niezmiernie bogaty, dziś zbankru­
towany—mieścił się w trzech czy czterech pokoi­
kach z córką dorosłą — i dwiema dziewka­
mi ukraińskiemi. Takie było sąsiedztwo Szwar­
ca. Dało mu się ono wkrótce we znaki; bo u in­
żyniera dzień cały jęczał foi'tepian, na którym 
dzieci uczyły się wygrywać wszystkie kontredan- 
se, jakie kiedykolwiek gdzie tańczono; u genera­
ła były znów ciągłe zabawy, tańce i wieczory. 
Tupano tam jak we młynie po całych nocach, 
służba uwijała się po schodach, hałasu i turkotu 
nie brakło. Jeden tylko hrabia zachowywał się 
cicho. Nic dziwnego: jako żydzi nad gruzami 
Jerozolimy, tak oni siedzieli tam na gruzach 
własnej wielkości, rozpamiętywając ją  smutno. 
Szwarc nie znał ich dotychczas prawie, czasem 
tylko szarą godziną po trzeszczeniu schodów 
i ciężkich krokach domyślał się, że stary hrabia 
prowadzi córkę na spacer—ale nie lubiąc koron 
ani głów utytułowanych, nie był co prawda cie­
kawy wyjrzeć na nich.

Raz jednak zobaczył coś co go więcej zainte­
resowało. Pewnego dnia idąc do siebie, spo­
strzegł między pierwszem a drugiem piętrem po­
chylony przez poręcz jakiś biuścik z głów­
kę wcale kształtną o błękitnych oczach i ciem­
nych włosach. Oczy owe, przysłonione ręką, 
pilnie upatrywały czegoś w półmroku sieni. Spo­
strzegłszy Szwarca, cofnęła się najprzód główka, 
za nią i torsik, a kiedy Szwarc przyśpieszył 
kroku chcąc bliżej spojrzeć na panienkę, zoba­
czył tylko dwie małe w czarnych trzewiczkach 
4 białych pończoszkach nóżki. Nóżki owe ucieka­
ły co tchu na górę.

Aha! więc to hrabianka! pomyślał Szwarc
Hrabianka zaintrygowała go jednak. Sam 

wiedział dla czego szarą godziną siedzą

przed ogniem, widział wyraźnie przed sobą ową I spostrzeże, że jest żółwiem, ma chwile, w któiych 
parę nakrytych ręką oczu, białe czoło ujęte zdaje mu się że jest orlęciem, 
w pukle ciemnych włosów i nóżki w czarnych W  takiej fazie był Szwaic, a tu po prostu nie 
trzewikach. było z kim ani o co chodzić na udry.

W  parę dni potem, kiedy późną godziną, W  uniwersytecie miał mniej więcej współwy- 
zdmuchnąwszy Świecę, kładł się w łóżko, usły- znawców;—pole mogło się otworzyć na szero- 
szał nagle jakiś głos śpiewający smutną włoską kim świecie, ale tego szerokiego świata Szwarc 
piosenkę. W sieni i mieszkaniu Szwarca pełno nie znał jeszcze. Nagle jednak zaszło zdarze- 
było tych tonów młodych, dźwięcznych i sympa- nie, które wyrwało go z odrętwiałości, 
tycznych; pieszczone a namiętne zaklęcia i wy- Augustynowicz przeskrobał coś w ten sposób, 
rzuty rozlewały się z dziwnym urokiem w ciszy że to czyniło ujmę honorowi studentów, 
nocnej; słowa dochodziły wyraźnie — głos ten| Postanowiono go wypędzić.
śpiewał:

„E tu spietato, da uńaltra amato 
„Dici e delirio, e non e aniore 
„Piange mi vadi, ńe a me tu credi 
,,Or tu sei! tu sei barbar o die non liai euor etc.

— A! hrabianka śpiewa! mruknął Szwarc.

Nie było to już pierwszy raz, ale zawsze jakoś 
sami studenci zacierali to między sobą, nie chcąc 
kompromitować się w obec opinii—teraz prze­
brała się miarka. Nie będziemy czytelnika za­
poznawali z rodzajem winy, co nam po brudach! 
dość, że sąd złożony ze,studentów stanowczo był
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Nazajutrz rano, zupełnie znów nie wiedział, za wydaleniem winnego ze swego grona. Od ta- 

dla czeo-o przy ubieraniu się, trąc zawzięcie my- kiego wyroku me można było apellowac, bo wła- 
dłem ręce, jakby dla dodania sobie energii śpie- dza uniwersytecka potwierdzała go zaw sze-tak 
wał wielce patetycznie. rozmazywało się tylko przewinienie. _

W  zburzenie między studentami było wielkie;
„Or tu sei. tu sei bai aro. . . .  nikt nie ujmował się za Augustynowiczem, prócz

Ale wkrótce przestał o tem myśleć, zamiast gzwarca> który trzęsąc połową uniwersytetu, 
hrabianki przyszła mu na myśl wdowa, „Ta użyj wszystkich sił, by go uratować.
kobieta albo już mnie kocha, albo kochałaby  Chcecie go wypędzić? mówił na wielce
bardzo wkrótce”, pomyślał sobie. Żal mu się I l3urzliwóm zgromadzeniu.—Chcecie go wypędzić? 
zrobiło ófiryeh chwil, w których patrzał jej ^  ^  Tnyślioie, że wyszedłszy z uniwersytetu, 
w oczy... „Co za szczególna kobieta!’’ dumał. nj(, będzie nam robił wstydu? Co z sobą zrobi? 
„Jakże ją  też musiał kochać ten Potkański... ha! CT(jz;e 3;e podzieje? Jaki znajdzie sposób do ży- 
a Gustaw!” (Szwarc zmarszczył się). „Gustaw, czy I z czeo-0 gję utrzyma? A co do niego same-
ja  tam będę, czy nie zagryzie się, zatruje—zgu- ^  wiecie dla czego upadł?—Nie!—Spy-
bi go ta miłość... hm! każdy odpowiada za siebie. ta—g g0j kiedy jadł obiad? Jesteśmy między 
Aleciekawym, co też ona mówi, żemnie nie ma? sw0;m;_ Podnieście mu którąkolwiek nogę—pra- 

Odtąd często przychodziła mu na myśl tal Wą, CZy lewą—wszystko jedno: jeśli pod butami 
chwila w której ona tak bardzo blada, z wycią- znajdziecie choć jedną całą podeszwę, to go wy- 
gniętemi rękoma wołała do niego; „Znalazłam pędźcie. Co do mnie, twierdzę, i niech piorun 
cię, mój Kazimierzu!” teg0 trzaśnie, co twierdzi inaczej, że ratować, nie

Gdyby tylko chciał, mógłby ją odszukać, ko- gUbić się powinniśmy. Dajcie mu ratunek, daj- 
chać i być od niej kochanym. cie mu chleb—weźmy go na własną odpowie-

Ten plan prawdopodobnej miłości spać mu nie dzialność! 
dawał. Jak każdy młody człowiek czuł potrzebę — Kto go bierze na własną odpowiedzialność? 
kochania; serce uderzało mu gwałtownie, jakby spytał któryś z antagonistów Szwarca, 
się chciało spękać rozsadzone własną siłą. Ado-  _  Ja! krzyknął grzmiącym głosem Szwarc, 
tychczas prócz wdowy nie znał żadnej kobiety, i cisnął czapkę na ziemię. ̂
Przemykały mu przed oczyma czarne trzewicz- W  izbie powstał gwar i zamieszanie. Szwarca 
ki i białe pończoszki hrabianki, ale lekkie to ma- poparł całym swym wpływem Wasilkiewicz, in- 
rzenie obsuwało się w nicość. Tymczasem ni się upierali za wydaleniem—zrobił się „huczek 
wspominał, jak pewnego razu w rozmowie trzy- niemały.” Szwarc wskoczył na ławkę i zwra- 
mał dłoń wdowy, pamiętał jak miał ochotę po- cająe się do Augustynowicza krzyknął: 
całować tę rękę, ale pamiętał także jak złowro- — Przebaczają ci! Zabieraj się i chodź ze- 
o-o świeciły naówczas oczy Gustawa. Ogarnia- mną!
ła co zazdrość. Czasem ledwo dostrzeżona 'Wyszedłszy zatarł ręce z wewnętrznej rado-
chmurka żaluzawczesnego przyrzeczenia przemy­
kała mu się w duszy i skrywała gdzieś w naj­
ciemniejszych jej pieczarach. Wtedy powta­
rzał sobie wielce tragicznym tonem: „Przyrze­
kłem—nie pójdę!”

Jeszcze jedno gniewało go: ludziom szano­
wnym a podżyłym wyda się to paiadoksem 
gniewał go spokój życia. Nauka przychodziła 
mu łatwo, trudności na drodze nie spotykał, nie 
zużywał sił wszystkich—i to budziło w nim nie­
smak. Młode a czynne natury, tak jak młodzi 
żołnierze, czują potrzebę wykąpać się w ogniu 
wałki. Ta chęć walczenia, która w wieku pó­
źniejszym wydaje nam się nieprawdopodobną, 
w pewnych latach stanowi wcale poważnie je­
dną z konieczności ducha. Pamiętamy monolog 
Szwarca w mieszkaniu Gustawa, pierwszego za­
raz dnia przyjazdu do Kijowa. Chciałby rzu­
cić rękawicę czy to w imię nauki, czy w imię 
uczucia—komu?—całemu światu. Młode orlęta

ści i zawołał:
— Szkoda było takiej głowy! Prócz tego 

zjedzą dyabła, jeżeli coś teraz zrobią bezemnie!
— Szwarc! dla czego mnie ratowałeś? pytał 

Augustynowicz.
Szwarc zwrócił ku niemu twarz surową.
— Dziś jeszcze sprowadzisz się do mnie — 

rzekł.
Inny tymczasem dramat rozgrywał się w miesz­

kaniu Potkańskiej. Była to szczególniejsza ko­
bieta: nie mogła, nie umiała żyć nie uczepiwszy 
życia o jakieś uczucie. Pierwszy raz trafiła 
szczęśliwie, więc była wzorem matki i żony. 
W  obecnej chwili zdawało jej się, że znalazła 
ratunek w Szwarcu, a tu miesiące płynęły jak go 
nie widziała. Pragnęła go tedy coraz usilniej, 
jak coraz usilniej opierał się temu Gustaw.

Musiało nastąpić ostateczne starcie tych wprost 
przeciwnych usiłowań.

Jeśli mi go nie wrócisz, mówiła pewnego

me

U v i j t l V j X C l  " t  .  • f •

próbują latać, mając nad s o b ą  obłok, pod sobą wieczoru, łzami zalana wdowa,—to ja sama poj- 
codchłań. Najpospolitszy nawet człowiek, nim się dę go szukać. Jam gotowa klęknąć przed tobą
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i na kolanach prosić cię o niego. Gustawie! mó­
wisz, że Kazimierz prosił cię, byś miał opiekę 
nademną... więc zaklinam cię na imię jego...

staw, a w oczach świtało mu prawie obłąkanie. 
Może ty pani prawdę mówisz... W ięc tyś nic nie 
dostrzegła? niceś nie widziała?... J a  sam nie

Nastała wielka cichość. Rzekłbyś dwoje lu­
dzi skamieniało.. Ona przegięta w tył, z rękoma 
na twarzy—on u nóg jej z głową na podłodze,

DALEKOWIDZ,

me rozumiesz, ze możnaO Boże, Boże!.. Ty 
cierpieć... tyś chyba nigdy nie kochał!

— Ja, pani?., nigdy?., mówił bardzo cicho Gu-

wiem, czym kogo kochał... prócz... Boże co ja  
wyrzeknę!... prócz ciebie jednój!

Rzucił się do nóg Heleny.

jakby umarły.
Trwali tak: oboje doszli do zapamiętania, ale 

największy ból ma chwilę, w której się przesila.
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W krótce on powstał. B ył już inny, był spo­
kojny bardzo. Zbudził ją, i począł mówić cichym, 
przerywanym brakiem oddechu głosem:

łem cię w kościele... ksiądz właśnie kielich pod­
nosił, a ty się schyliłaś... Bywałem jeszcze wów­
czas w kościele!... potem widywałem cię częściej,

wiedziała, żem chyba nigdy nie kochał... W i­
dzisz, że to nieprawda... Tak trudno wyrzec 
się ostatniej nadziei!... Przebacz mi... Szwarc

KRÓTKOWIDZ.

— Przebacz mi Heleno!—Nie powinienem był i daruj!... ja  sam nie wiem jak się to stało! Po- jeszcze dziś przyjdzie do ciebie... to szlachetny 
tego robić! ale bo widzisz, cierpiałem od tak da- tern zostałaś jego żoną—milczałem... I  teraz nie człowiek—kochaj go i bądź szczęśliwa,., i bądź 
wna. Pierwszy raz... rok trzeci idzie, widzia- chciałem cię obrazić, ani ci dokuczyć... aleś po- zdrowa.
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P o ch y lił się k u  niej, i  podniósłszy  b rzeżek  jej 
sukni z b łyszczącem i oczym a utkw ionem i w  nie­
bo... uca łow ał go ja k b y  świętość.

Z a chw ilę w dow a pozostała sama.
—  Co on mówił? szep ta ła  cicho —  co m ów ił 

G ustaw?... M ów ił, pam iętam  że on p rzy jd z ie  znów  
do mnie. C zy ja  n ie  marzę?... A le  nie... O n 
przy jdz ie . (d. n )

O SKROFUŁACH.
Dokończenie. (Ob. N r . 42)

O pisaw szy cechy w yglądu  skrofulicznego, w y­
padałoby  podać ogólny obraz  chorobow y sk ro ­
fułów . N atrafim y tu  n a  je d n a k  na trudności, a lbo­
wiem  objaw y w  rozm aity  sposob łączą się z sobą, 
raz je d n a  g ru p p a  zjaw isk  przew aża, d ru g i raz  
d ruga, u  jed n y ch  pew ne objaw y w ystępują u  d ru ­
gich inne,— a zależy to  ja k  się zdaje od podziałan ia 
pew nych szkodliwości n a  pew ne organy  szczegól­
niej usposobione do zm ian chorobow ych pod  w p ły ­
wem osłabienia, w ątłości ty ch  organów .' Z tąd  to 
u jed n y ch  dzieci skrofulicznych przew ażają  w y­
sypki skórne, u  innych  cierpienia oczne, uszne, 
u  innych  jeszcze cierp ien ia kości etc., ale zaw ­
sze cierpią gruczoły lim fatyczne, co stanow i w łaś­
ciwość skrofułów .

Zobaczm y n a jp rzó d  pokró tce ja k ie  to cier­
p ienia w  ogóle zd a rza ją  się u  skrofulicznych. 
N a skórze w ystępują w ysypk i rozm aite zw ane 
w yprysk iem  i t. p., szczególniej n a  tw arzy  i skó­
rze  g łow y porosłej w łosam i. Błony śluzowe u le­
gają katara lnym  zapaleniom , a w ydzieliny  ich 
drażniące bardzo  ła tw o  w yw ołu ją zajęcie skóry  
w otoczeniu n a tu ra ln y ch  otw orow . I  tak  kata- 
ra ln e  zapalenie łączn icy  oka łączy się z w y­
prysk iem  n a  policzkach, k a ta r  nosa z w ypryskiem  
na w ardze górnój, w yp ływ  z ucha z w ypryskiem  
w okolicy ucha. N a  odw ró t w ysypki około tych 
o tw orów  n atu ra lnych  bardzo  często szerzą  się 
i w ciągają b łonę  śluzow ą w e w spółcierpienie (ka­
ta r  nosa, w ypływ  z u ch a , zapalenie łączn icy  oka 
naw et ow rzodzenie b ło n y  rogow ej). D ale j w y­
stępuje bardzo  często n ieży t (ka ta r) oskrzeli i k i­
szek; z oskrzeli sp raw a zapalna może się szerzyć 
na pęcherzyk i p łucne ib y ć  punk tem  wyjścia znisz­
czenia p łuc  (suchoty) n a  tej d rodze lub  p rzez  
zw yrodnien ie i ro zp a d  gruczołów  lim fatycznych 
oskrzelow ych. W  kiszkach n ieży t pow oduje nie­
praw idłow ości w  oddaw aniu  stolca, b iegunkę lub 
zaparcie; m oże naw et p rzy jść  do ow rzodzeń. 
W  stawach pow staje puchlina, zapalenie ch ro ­
n iczne (t. zw- guz b ia ły ), p ruchnien ie końców  sta­
w ow ych kości z u tw orzen iem  p rze tok  (fistuł) i t. d. 
W  kościach byw a zapalen ie okostnej lub  samej 
kości, pruchnien ie, zgorzel. Z  organów zm ysłów  
p rzedew szystk iem  cierp ią  oczy, m ianow icie g ru - 
czołki ło jow e b rzeg u  pow iek, łącznica oczna 
i pow iekow a, b łona  rogow a na k tó rej pow stają 
ow rzodzenia, a te  po zabliźnieniu pozostaw iają 
blizny i pom ętnienia będące znakiem  p rzeby tych  
w dzieciństw ie skrofułów . W  nosie rów n ie  czę­
sto trw a  uporczyw y k a ta r  w iodący naw et do 
ow rzodzeń  z w ypływ em  cuchnącym  i drażniącym . 
Ucho byw a siedliskiem  zapalen ia w  p rzew odzie ze­
w nętrznym , z w yp ływ em  z ucha; rów nież zd a rza  
się groźne zapalen ie  ucha w ew nętrznego, 
zniszczenie kostek słuchow ych. N astępstw em  
tych  cierpień  byw a często g łuchota.

Gruczoły lim fatyczne  sta ją się siedliskiem  u p o r­
czyw ego zap alen ia  szerzącego się na otoczenie. 
S iln a  gorączka tow arzysząca i bóle o raz  ro p ie ­

nie w yniszczają siły dziecka i podkopu ją  odżyw ia­
nie. Je że li g ruczo ły  lim fatyczne u legają  ty lko  
pow iększeniu, stw ardn ien iu , lecz nie rop ieją , to 
gorączki i bó lu  nie m a, a ty lko  zeszpecenie, u tru ­
dnienie ruchów  zg ru b ia łą  szyją.

O braz  k lin iczny  skrofułów  przedstaw i się 
mniej więcej w  tak i sposób: O bok  opisanych
znaków  w yglądu  skrofulicznego dostrzegam y n a ­
brzm iew anie gruczołów  lim fatycznych n a  szyi, 
k a rk u , pod  pacham i, w  pachw inach  i t. d.; g ru ­
czoły  są pow iększone, tw arde , p rzesuw alne, p o ­
tem  zaś jeże li p rzechodzą  w  zapalenie z lew ają się 
w n ie regu larne  guzy, n ieprzesuw alne, i p rze ­
chodzą w  rop ien ie, aczkolw iek n ie zaw sze. N ie­
m niej nabrzm iew ają gruczo ły  limfat. w ew nętrzne: 
k rezkow e, b rzuszne  i t. p. i d a ją  się w yczuć 
p rzez  pow łoki b rzucha  w  postaci guzów. D alej 
zjaw iają się cierp ien ia b ło n  śluzow ych: k a ta r  no ­
sa, w yp ływ  z ucha, zapalen ia ócz, n ieży t oskrzeli 
z kaszlem , zaflegm ienie k an a łu  pokarm ow ego, 
robaki. Z łe  traw ien ie  p rze jaw ia  się żarłocznością, 
chęcią do pokarm ów  tru d n o  straw nych , lub  b ra ­
k iem  ape ty tu , w zdęciem  b rzucha, zaparciem  lub 
b iegunką, w ychudnieniem . W reszc ie  zajęte zo ­
sta ją kości, palce nabrzm iew ają  kolbiasto, staw y 
grubieją , i p rzychodzi do p ruchnien ia i Zgorzeli 
kości, a  w tedy  życie zostaje zagrożone gorączką 
i w yniszczeniem .

S kro fu ły  jak k o lw iek  p rzew ażnie stanow ią cho­
robę dzieci, je d n a k  zazw yczaj w  1-m  ro k u  życia 
rzadko  p rze jaw ia ją  się cięższem i objawam i. 
W  okresie  do jrzew an ia  w iększość objaw ów  zn i­
k a  m niej lu b  więcej p rz y  odpow iednich w aru n ­
kach , a także opisany w ygląd  skrofuliczny. R z a ­
dziej szkodliw ości działające i te raz  sprow adzają 
pogorszenie skrofu łów  w ygasających lub  naw et 
w ystąpienie n a  now o choroby  ju ż  w ygasłej; z d a ­
rz a ją  się tu: śluzotoki, b łędnica, choroby  skórne, 
suchoty. W reszc ie , ja k  w spom nieliśm y, n iek iedy  
skrofu ły  w ystępują u osób dorosłych, oszczę­
dziw szy ich w w ieku  dziecinnym .

Przebieg  sk rofułów  je s t d ług i i uporczyw y; 
peryodyczne po lepszenia w ystępują uap rzem ian  
z pogorszeniam i, i albo ta  sam a g ru p p a  obja­
w ów  pow raca n a  now o, albo w ystępu ją  inne p rz y ­
padłości. Zejściem  byw a bard zo  często w y zd ro ­
w ienie w  raz ie  odpow iedniego p o stęp o w an ia , 
w  k tó ry m  to w ypadku  ja k o  ślad  p rzeby tego  c ie r­
p ienia pozosta ją  szpecące b lizny  n a  szy i i t. d., 
pom ętnienia b ło n y  rogow ej oka i t. p . Śmierć 
byw a następstw em  d ługo trw ałych  c ierp ień  sta ­
w ów  i kości, ro z leg łych  zapaleń  i zrop ień  g ru ­
czołów  lim fatycznych  obw odow ych lub  o sk rze­
low ych. W ie le  także dzieci skrofu licznych  um ie­
ra  n a  k rup , ostrą  w odną puch linę m ózgu, o raz in ­
n e  ostre  choroby  do ja k ich  istnieje u  n ich  w y­
raźne  usposobienie. O g ruźlicy  (suchoty) rozw ija­
jącej się n iek iedy  ze  skrofułów , by ła  ju ż  m owa.

C o do postępow ania w  obec choroby  o k tó rej 
m ow a, w ypada łoby  w  celu zapobiegania sk ro fu ­
łom  w rodzonym , dziedzicznym , aby  w  zw iązki 
m ałżeńskie n ie  w stępow ały  osoby skrofuliczne, 
g ruźlicze , chorow ite , stare , niem niej aby  un ikać 
pokrew ieństw a m iędzy m ałżonkam i. J e s t  to j e ­
d n ak  rzecz tru d n a  lub niem ożebna do p rz e p ro ­
w adzenia. S ko ro  więc złe je s t  n ieuniknione, p o ­
trze b a  w ystępow ać energ iczn ie przynajm niej 
p rzeciw  skrofułom  nabytym , stłum iać usposobie­
nie w rodzone, zapobiegać rozw ojow i skrofułów , 
i w strzym yw ać ich postęp. P o trz e b a  tu  ze  s tro ­
ny  rodziców  staranności, w ytrw ałości, ofiar i d łu ­
goletniej konsekw encyi w  postępow aniu , a  p rz e ­
dew szystkiem  znajom ości hyg ieny  i dyetetyk i. 
M a tk a  w ychow ująca sw e dziecko rozsądn ie  i ń a- 
leżycie, m oże być pew ną że jeże li n ie  za jdą oko­
liczności nadzw yczajne, niespodziew ane, dziecko

zdrow e n ie nabędzie skrofułów  lub k rzyw icy , że 
w rodzone usposobienie zniknie i choroba da się 
złagodzić lub  w yleczyć.

P ie rw szą  ro lę  g ra  tu  postępow anie dyetetyczne 
ze ssawcem  lub  w  okresie odstaw iania, ząbkow a­
n ia , karm ien ia i w  późniejszych la tach  dzieciń­
stw a. N a drug im  p lanie je s t  leczenie ja k iek o l­
w iek , k tó re  trze b a  zostaw ić lekarzow i, albow iem  
inaczej w iele dziecku zaszkodzić m ożna trzy m a­
ją c  się n iestosow nych rad  osób n ibyto  dośw iad­
czonych. O ddanie dziecka lekarzow i w  opiekę 
je s t konieczne nie dopiero  w ów czas g d y  w  o rg a­
nizm ie pojaw ią się ciężkie zaburzen ia, albow iem  
w tedy  je s t ju ż  późno; przeciw nie im  w cześniej 
u regu low ane będzie postępow anie z dzieckiem  z a  
ra d ą  lekarza , tóm pew niej spodziew ać się m ożna 
pom yślnego sku tku  zabiegów  i s ta rań , k tó ­
ry ch  w y trw ale  p rzez  czas d ług i należy  do k ład ać , 
albow iem  skrofu ły  są chorobą w ym agającą wiele- 
czasu d la  w yleczenia.

T o  co by ło  pow iedziane o p rzy czy n ach  sk ro ­
fułów  w skazuje co m am y rob ić  w  obec tej ch o ro ­
by. P on iew aż— pow tarzam y jeszcze ra z — m ię­
d zy  innem i p rzyczyną  skrofułów  je s t n ie rozsądne , 
n iedbałe  w ychow anie fizyczne, obojętne lu b  n ie­
rozum ne zachow anie w  obec ciąg łych  szkodliw o­
ści, w adliw e pielęgnow anie i karm ien ie ssawca, 
b łęd y  i nieostrożności p rz y  i po odstaw ieniu od 
p iersi, n ieodpow iednie żyw ienie dziecka, n iedo­
pełn ian ie  w arunków  n iezbędnych  d la  należytego 
w yrab ian ia  się k rw i i i-ozwoju m ięśni, zan iedba­
n ie n iedokrew ności i w ątłości u  dziecka w nadziei 
że „sam o p rzy jd z ie  do siebie’’,— p rze to  trzeb a  
usunąć te n iedosta tk i i postaw ić dziecko w  w a­
ru n k ac h  pom yślnych, w  najobszern iejszem  tego  
słow a znaczeniu.

Co się tyczy  now orodków , nie m oże być m ow y 
o sztueznem  ich karm ien iu . Je że li m a tka  n ie m a 
dostatecznej ilości m leka, albo gdy  je s t cho ra  lub  
słabow ita, to  sama karm ić bezw arunkow o n ie p o ­
w inna. P o s ta rać  się należy o zclroicą m am kę. 
N ic n ie  zdo ła  zastąpić m leka z p iersi kobiecej, a 
w łaśnie p ierw szy  ro k  życia dziecka je s t na jw aż­
n iejszy  d la  dalszego jeg o  rozw oju . O dstaw ienie 
pow inno się odbyć zw olna, a żyw ienie innem i 
pokarm am i m a być odpow iednie. W spom nia- 
nem  by ło  że szkodliw e są te po k arm y  k tó re  w 
stosunku do ilości zaw ierają  m ało pożyw nych  
substancyj. P ubliczność wie po części o tem  że 
d la  dzieci skrofulicznych n iezdrow e są pokarm y 
m ączne, bułki, karto fle , i obw inia te  p o k arm y  że 
w  sku tek  ich spożyw ania skrofu ły  się rozwijają... 
J e s t  to  ty lko  po części słuszne; w  istocie szkodli- 
w em i będą kartofle i chleb g d y  stanow ią w y łą ­
czne lub  g łów ne pożyw ienie dziecka. N a to ­
m iast jeże li będą w  m ałej ilości zadaw ane obok 
dostatecznij ilości pokarm ów zwierzęcych, to  n ie  
w yw ierają  tego szkodliw ego w pływ u. Piiemeyer 
w  tym  w zględzie pow iada, że n ie jedna m atka  
spędza noc bezsennie dow iedziaw szy się iż d z ie ­
cko je j uk rad k iem  zjad ło  karto fel, i że często 
dzieci n a  w pó ł g łodne  idą n a  spoczynek.

N ależy  więc dziecku skrofu licznem u daw ać 
p rzew ażn ie  pokarm  zw ierzęcy: m leko, rosó ł, m ię­
so, ja ja  i t. d . M leko  dobre, św ieże w śród w io­
sny  i la ta  na wsi używ ane je s t  n ieocenionym  
środkiem  w skrofułach; obecna p o ra  je s t w łaśnie 
k u  tem u stosowna.

D ru g im  w ażnym  środkiem  obok dyety  odpo ­
w iedniej je s t świeże, czystepowietrze, gdziekolw iek 
go dostarczyć m ożna, pom ijając m ieszkanie,—  
w  ogrodzie (ale nie tam  gdzie k u rz  zadusza), na 
w si i t. p . D o broczynny  w pływ  św iatła  słone­
cznego n a  organizm  zn an y  je s t pow szechnie; n a ­
leży  w ięc go dostarczyć dziecku skrofulicznem u, 
a  n aw et w  raz ie  cierpień łączn icy  ocznej i pow ie-
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kow ej, pom im o św iatło w strętu  trzeba  dziecko do | 
św ia tła  p rzyzw yczajać stopniow o, a n ie  zacie­
m niać pokoju zasłonam i lub  ócz niebieskie- 
m i okularam i: takiem  postępow aniem  nie ty l­
ko  n ie pom ożem y ale przeciw nie zaszkodzim y. 
Dalej w iadom o z hyg ieny  ja k  n iezbędnym  je s t 
ru ch  i gim nastyka dla rozw oju  mięśni i p rze ­
m iany  m atery i w  organizm ie; niechaj w ięc dzie­
cko m a sposobność pobiegać codziennie na 
świeżóm pow ietrzu , rozum ie się bez zbytecz­
nego zm ęczenia. D la  pobudzenia czynności skory  
po trzebne są. kąp iele  ciepłe i  w zm acniające, s to ­
pniow o hartu jące  ciało. W  ogóle cały  try b  
dzienny  pow inien być u regulow any ta k  co do 
dyety  ja k  i zajęcia. W  la tach  k iedy  dziecko 
uczyć się zaczyna lub  w  la tach  szkolnych, trzeba
oam iętać aby ilość godzin  na naukę obracanych  nie 
była zby t obciążającą; p rzedew szystk iem  bow iem  
zb y t d ług ie szkolne zajęcia w  salach nie dopeł­
niających w arunków  hygieny , p rzepełn ionych  
i  t. d. są szkodliw e d la dzieci skrofulicznych.

N ie będziem y dłużej rozw odzić się n ad  ivyli- 
czaniem  tego co się rob ić pow inno w obec sk ro ­
fułów ; w iele w skazów ek i ra d  podanych  w  a r ty ­
ku le o „N iedokrew ności” odnosi się i tu  także. 
W skazaliśm y ty lko  najw ażniejsze okoliczności 
n a  k tó re  zw rócić należy  uw agę; w szystkie one 
w chodzą w zakres hygieny  i dyetetyk i k tó rych  
znajom ość okazuje się n a  każdym  kroku  niezbę- 
dną-

W  razie w ystąpienia objaw ów  w ażniejszych 
u dzieci skrofulicznych jak : zaburzen ia  w  traw ie­
niu, nabrzm ienia gruczołów , w ysypki, w ypływ  
z ucha, cierpienia oczne, cierpienia kości i  t. d., 
należy dziecko oddać lekarzow i w  opiekę. T u  
kończy  się w yłączna działalność rodziców  tyczą­
ca się odpow iedniego w ychow ania. Jakko lw iek  
leczenie w  skrofu łach  stoi n a  drug im  p lanie, nie­
m niej je d n a k  m usi ono by ć  należyte. N ie b ę ­
dziem y tu  o niem  m ów ić, bo to należy  do lek a­
rza . W spom nim y ty lko  o tranie ja k o  pow sze­
chnie znanym  środku  przeciw skrofulicznym , 
a często bardzo  nadużyw anym  w publiczności 
p rzez  nieznajom ość. Ś rodek  ten  jakko lw iek  
w wielu razach  pom ocny w  skrofułach, w  wielu 
także w ypadkach , jeże li będzie  źle w ybrany , nie 
ty lko  n ie przyniesie  poży tku , a le  zaszkodzić n a ­
w et może. T ra n  okazuje się pom ocnym  ty lko  
w  kw itnącej postaci skrofułów , p rz y  w ątłój budo­
w ie ciała dziecka, gdy  tłuszcz podskórny  je s t 
słabo rozw inięty , czynność serca nieco p rzysp ie­
szona, w zm ożona w rażliw ość u k ład u  nerw ow ego 
pozw alają  w nosić o przyspieszonej p rzem ianie 
m ateryi. N atom iast tr a n  n ie przyniesie  żadnego 
p o ży tku  w  postaci otrętw iałej skrofułów , gdy  
ciało dziecka g rube, w  tłuszcz podskórny  obfi­
te , nalane, nos i w arga  górna zgrub iałe , czyn­
ność serca raczej zw olniona, w rażliw ość nerw o­
w a p rzy tęp iona, w  ogóle znaki zw olnionej p rze ­
m iany m atery i. W  tym  raz ie  całe-garnce tran u  
n ie pom ogą, ba naw et zaszkodzą. N ie należy 
w ięc bez ra d y  lek a rza  daw ać tran u  dzieciom, 
skoro  „w szyscy m ów ią że są skrofuliczne” lub 
„że  tra n  pom aga w  skrofułach.” O czyw istą 
je s t rzeczą iż żadnego sku tku  n ie m ożna się spo­
dziew ać po  tran ie , jeże li szkodliw e w pływ y 
w śród k tó ry ch  dziecko ży je nie będą całkowicie 
usunięte. Z arów no w skazania co do tran u  n a le­
żą  do oceny lek arza  jak o  też oznaczenie ilości, 
konieczne dyety  uregulow anie przy tem , sposob 
używ ania m ianow icie co do p rze rw , gdyż inaczej 
dzieci doznają w strę tu  do tego w  istocie n iep rzy ­
jem nego lekarstw a, lub  też psuje ono traw ienie.

T eż same uw agi tyczą się kawy żołędziowej lub 
odwaru z liści orzechowych, k tó re  pow szechnie 
znane jak o  środk i p rz y  skrofułach w  użyciu bę­

dące, zadaw ane byw ają p rzez  publiczność dzie-1 
ciom skrofulicznym  .bez w zględu czy po trzeba 
lub nie. I  o to  zapytać się należy lekarza . P o ­
dobnież w y b ó r kąpieli leczniczych w  dom u uży­
w anych, w ybór zakładów  kąpielow ych krajow ych  
i zagran icznych , pow inien  być zostaw iony leka­
rzow i. Jeże li rodzice uczynią zadość w szyst­
kim  w arunkom  hygien iczno-dyete tycznym  dyk to ­
w anym  p rzez  sam ą hygienę, jeże li w ypełnią rad y  
osób kom peten tnych , to  ju ż  w yświadczą w iele 
dobrego sw ym  chorym  dzieciom i p rzy jd ą  w  po­
moc usiłow aniom  lekarza . D r. W . M ayzel

K O M E D Y I  D Z I S I E J S Z E J .

D alszy  ciąg. (Ob. N . 42).

Je d n em  z arcydzie ł M enandra , zdaniem  W . 
G uizo ta, m iał być jego  Nieprzyjaciel Kobiet, a z d a -  
nie to  uczony  francuzki uzasadnia nie bez słu ­
szności n a  tern, że o kom edyi tój p rzychy ln ie  od­
zyw a się naw et n iechętny  jem u  I  ryn ichus A n -  
habius. B o h a te r kom edyi tej, n ie je s t, naksz ta łt 
m isogyna z „O d lu d k ó w ” , n ieprzy jacie lem  płci 
pięknej z teoryi: przeciw nie, D em yl z dośw iad­
czenia n a b y ł tój nienawiści, gdyż je s t oddaw na 
żonatym . W  skargach  sw ych p rzed  p rzy jac ie­
lem , p rzyp isu je  on  żonie swej w szystkie w ady 
kobiece. „K u p u je  ona,— pow iada,— za dziesięć 
m in  p ó ł m iary  pachnideł; m usi m ieć złociste p u ­
dełko do  chow ania sandałów ... W  dom u od­
praw iam y nabożeństw o pięć razy  p rzez   ̂ dzień, 
p rz y  każdój objacie, siedmiu niew olników  sto­
jący ch  w  półkole g ra ją  n a  cym bałach, a inni 
tym czasem  zaw odzą pobożne wycia.  ̂B ogi to 
nadew sęystko ru jn u ją  nas mężów: wciąż ty lko  
uroczystości je d n e  za drugiem i. Jed n em  słow em , 
kobieta  je s t z n a tu ry  isto tą niesforną i  gw ałtow - 
ną ,— a ja  życia tak iego  dłużej znieść n ie  m ogę” .—  
„ E j, bo też ty  życie b ierzesz z przeciw nej s tro ­
n y ,— odpow iada m u p rzy jacie l,— w m ałżeństw ie 
upatru jesz  samo złe k tó re  cię dręczy, a  na ko ­
rzyści zam ykasz oczy. G dzież to  znaleść m o­
żesz, D em ylu , choć jed n o  dobro  do k tó rego  n ie  
p rzyw iązane by  by ło  ja k ie  z łe? Pow iadasz, ze 
kob ie ta  m arno traw na je s t złą?^ że tw oja m e po ­
zw ala ci p row adzić życia jak iegoby  m ąż sobie 
życzył?... A le ona daje m ężow i w ielk ie szczę­
ście... dzieci. Je ż e li zachorujesz, ona dogląda 
cię troskliw ie; jeże li los cię opuszcza, to pozosta­
je  ci p rzynajm nie j tow arzyszka; jeże li um rzesz, 
ona ok ry w a cię prześcieradłem  i g rzeb ie uczci­
wie. O to  są rzeczy  n a  k tó re  baczyć trzeb a  b ez ­
ustann ie  i staw iać naprzeciw  codziennych p iz y -  
krości, a ty m  sposobem  całość twej doli w yda ci 
się do zniesienia ła tw ą. A le  jeże li ty  cały  czas 
ty lko  obtachow ujesz k łopoty , n ie  rów now ażąc ich 
korzyściam i, to  w iecznie będziesz n a rzek a ł . 
D em y l je d n ak  nie słucha tych  słów  pojedna­
w czych: n ie  cierpi żony i prześladuje ją .  O na 
trac i cierpliw ość i „p rzysięga m u n a  słońce że go 
pozw ie p rze d  sąd  i oskarży  o złe obejście.” N ic 
to  n ie  pom aga, bo  D em y l w  skutek  ciągłego gde­
ran ia  p o p ad ł ju ż  w  tę  chorobę um ysłow ą, k tó ra  
zw ie się dziw actw em ; sta ła  się ona jed y n em  m y ­
śli jeg o  zajęciem . Ja k o ż  istotnie spraw a w y ta ­
cza się p rze d  sąd, a skazany lecz rriepopraw iony 
D em yl, odzyw a się zgryźliw ie: „O tóż do czego
to  doprow adzają dw ie strony  zabazgrane przez 
p isarza, i je d n a  d rachm a pozostaw iona w  ręk u  
sędziego!”— O ile  po tem  sklejeniu k ilku  u łam ­
ków  pracow itą ręk ą  i po zapełnieniu  lu k  wnosić

m ożna, rzecz ta  m usiała być isto tn ie pełną  życia 
i zajęcia, w  każdym  raz ie  nie p rzesta ła  ona być 
aż do dn ia dzisiejszego tem atem  kom edyi.

N ie tak  p rędko  w yczerpalibyśm y p rzeg ląd  
ogólnych cech charak terów  ludzkich  w  M enan - 
d rze , gdybyśm y m ogli iśdź za w skazów kam i, j a ­
kie dają ty tu ły  i u ry w k i zaginionych dzie ł jego : 
ale są to  ju ż  ta k  d robniuchne ok ruchy  że pod ług  
nich do żadnej p rzy jśdź nie m ożna syntezy. Z  po­
w yższych je d n a k  szczegółów  dosyć, zdaje się, ja ­
sno p rzed  um ysłem  w ystępuje ten  pew nik  że 
elem enta dzisiejszej kom edyi w  niczem  nie i.oż- 
n ią  się od elem entów  kom edyi greckiej osta tn ie­
go peryodu , i że kom edya dzisiejsza pow stała 
pod  zupełnym  w pływ em  tam tej. Czujność i ba- . 
czność n a  spraw y społeczne, kon tro la  obyczajów 
i życia, jak aś życzliw ość ogarniająca ogoł, żąda­
jąca  w ytępienia w  nim  w szelkich szkodliw ych  
skłonności, zw rócenia go i u trzym an ia  n a  d rodze  
człow iekow i właściwej, —- są to  w idoczne p rz y ­
m ioty i m oralne dźw ignie kom edyopisarźa, k tó re  
po G rek ach  odziedziczył M olier i p rze k aza ł n a ­
stępcom . T a  m issya kom edyi, z rozm aiłem  po ­
w odzeniem  i rozm aitą  p row adzona w iarą , odby ­
w a się aż dotąd: kom edyopisarze staw iają  się 
p rzed  publicznością ja k o  instruk torow ie narodu .

P osłann ictw o  to  w  czasach sta roży tnych  by ło  
n ierów nie w ażniejszem  ja k  dziś, kiedy piszący 
i m yśliciel w szelki, jeśli nie chce, nie je s t obow ią­
zany w yszukiw ać now ych dla m oralności pod­
staw , ale poprzestać może n a  uw ydatn ian iu  i po ­
p ieran iu  ty ch  k tó re  istnieją, ja k o  zasady uśw ię­
cone tradycyą , przekonaniem  ogółu i zaufaniem  
jego  do ich bezw zględnej w artości. K om edyo 
p isarz dzisiejszy m a p rze d  sobą pow agę i dzie­
więtnaście w ieków  dośw iadczenia, k tó re  k ry ty k ę  
jego  czynią śm ielszą o całe k ry te ry u m ,jeś li go on 
n ie odrzuca i nie m a zam iaru  stw orzyć sobie n o ­
w ego.

A le  w  starożytnej G recy i k ażdy  m yśliciel m u­
si dopiero  w ynajdyw ać d la  siebie k ry tery u m : 
k ażd y  m oralista  m yśli n a  swój w łasny  rachunek , 
bo m oralność podstaw  nie m a tam  żadnych. B o ­
gowie G recy i nie m ogli być i  nie byli istotnie 
żadnym  w zorem  d la ludzi; toż ludzie tam  p rz y ­
p isyw ali sw ym  fig larnym  bogom  czyny za  k tó re  
sam i by liby  z pewnością, k rym inaln ie karan i p rzez  
p raw o publiczne. A  skoroc bogow ie nie stano­
w ili d la  n ich  pow agi żadnej, w ięc ludzie m usieli 
je j szukać sam i w  sobie, sam i ustanow ić d la  sie­
bie podstaw y życia, postępow ania; oznaczyć g ra ­
nice dobrego  i złego, godności ludzkiej, obow iąz­
ków  i p ra w ;— słow em  spisać cały  kodeks m oral­
ności. Jak ież  to  więc szerokie pole było  d la  k a ­
żdego m yśliciela! Z tąd  też pow stało tak ie  m nó­
stw o szkół filozoficznych, rozm aite  bow iem  za ­
p a tryw an ia  się rozm aitych  um ysłów , w y tw arza ły  
rozm aite  p u nk tu  wyjścia do tego kodeksu  i ro z ­
m aite podstaw y: rozm aitość ta  dochodziła aż do 
p rostych  przeciw ieństw  ja k  epikureizm  i stoi- 
cyzm . K ażdem u w olno by ło  m yśleć po  sw o­
jem u, każdem u w ybrać podstaw ę p o d łu g  woli 
albo i n ie  zgodzić się n a  żadną. B y ł to  chaos n ieu­
stannych  polem ik i w ątpliwości, p racow ite do­
szukiw anie się p raw dy  i św iatła, z  początku  
z cichym  podejm ow ane zapałem , k tó re  p rzeszło  
we w rzaskliw e k łó tn ie  a skończyło się n a  znie­
chęceniu pow szechnem . T o też w takim  stanie 
i k ie runku  um ysłów, nic dziwnego że skw apliw ie 
rzucono  się w  G recy i do nowej nauk i, k tó ra  
p rzesz ła  im  p rzez u s ta  i pośrednictw o naw róco ­
nego prześladow cy chrześcian.

P o ec i .ostatniego peryodu  kom edyi greckiój 
trafili w łaśnie na porę najpoważniejszego rozbio­
ru  kw estyi dotyczącej człow ieka i jego  zadań  na 
świecie. B yli oni m yślicielam i ta k  dobrze ja k
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filozofowie, i każdy z nich miał prawo do napi­
sania jakiegoś rozdziału w kodeksie moralności 
publicznej czy prywatnej: pisali je  też aktami 
i scenami, czasem zgadzając się z tekstem jakie­
go głośnego filozofa lub moralisty, czasem odstę­
pując odeń w tej samej materyi, czasem wywołu­
jąc  inne. Nietylko więc z artystycznej strony 
powinniśmy zapatrywać się na nich, ale nie po­
mijać i tój która stanowi ich odrębność wśród ko- 
m edyopisarzy całego świata.

Gdybyśmy przedewszystkiem dostateczny po­
siadali m ateryał do zgłębienia dzieł tych poetów 
a następnie wszystkie zawarte w nich myśli pod­

ła mocą tylko samego faktu istnienia a dziś uży­
wa wszelkich sofizmatów aby istnienie swe zama­
skować i usprawiedliwić w obec jasnych i wy­
raźnych zasad przy których w żaden sposób 
utrzym aćby się nie mogła:—tą zbrodnią społe­
czną je s t niewolnik. Form y niewolnictwa roz­
maite są, ale ta co istniała w społeczeństwie Gre- 
ckiem była jedną z najsurowszych: człowiek 
zwany niewolnikiem stawał się żyjącą własnością 
drugiego człowieka, jego rzeczą. Jeżeli takie 
wyobrażenie istnieć mogło do dni naszych w naj- 
ukształceńszem i o najliberalniejszych formach 
społeczeństwie, jakiem  jest U nia  Amerykańska;

wynikający, a gniewa się na spółczesnych sobie 
(Polit. I. 3. 4), którzy utrzym ują że prawo tylko 
nie natura  uczyniło różnicę pom iędzy człowie­
kiem wolnym i niewolnikiem.

Ktoż to jednak by ł co protestow ał przeciwko 
opiniom w tój mierze przez filozofów wydanym? 
N ikt inny tylko komedyopisarze ostatniego zw ro­
tu, a zaszczyt pierwszeństwa w tym  względzie 
należy Filemonowi. „Jakkolw iekbądź,—powia­
da on, — niewolnik ma toż samo ciało co i my. 
Nikogo natura nie tw orzy niewolnikiem, los ty l­
ko ciało czyni zależnem.”—Za jego też spraw ą 
na innem miejscu sam już  niewolnik odzywa się

OGÓLNY WIDOK PORTÓW M. ODESSY.

PO RT PRAKTYCZNY.

ciągnęli pod pewną teoryę i porównali ją  z teo ry - 
ami współczesnych filozofów z urzędu, przeko­
nalibyśmy się że tam dużo jest pierwiastku ory­
ginalnego w zapatrywaniu się na pewne kwestye 
moralne; niektóre nawet zdania są wręcz prze­
ciwne zdaniom najpotężniejszych głów. O ko­
liczność ta, z tego nawet co pozostało, występuje 
w sposób niezaprzeczony i świadczy o ich samo- 
dzielnem zapatrywaniu się na rzeczy ludzkie.

I  tak: jeśt pewna wiekowa zbrodnia społeczna 
k tórą wyrodziła chciwość i przemoc, k tóra  na­
wzajem w yradza zaparcie człowieka w człowie­
ku, zdeptanie praw  jego na rzecz silniejszych lub 
podstępniej szych; zbrodnia, która dawniej istnia-

nie będziemy może dziwić się temu że ono istnia­
ło dwadzieścia kilka wieków wstecz i dawniej 
pośród pogańskiój Grecyi. Zdziwienie nasze 
słuszniejszem być może gdy się dowiadujemy, że 
pojęcie to z ogółem dzielili naczelni filozofowie 
G recyi i jej reformatorowie. P laton  jeszcze się 
waha: w urządzeniu swej idealnej Republiki nie 
znajduje on miejsca na niewolnictwo; ale gdy mó­
wi o Prawach, teorya rozm ija się z praktyką 
i niewolnictwo występuje jako potrzeba socyal- 
na. A leż Arystoteles (czemuż hańby tej nie 
możemy oszczędzić tak wielkiemu człowiekowi) 
uznaje niewolnictwo nietylko jako potrzebę so- 
cyalną, ale jako stan zgodny z naturą i z niej

do pana: „O , panie m ój! ja k  tylko raz urodził
się człowiek, już  on pozostaje człowiekiem, po­
mimo swój niewoli.” Ten sam duch, toż samo 
zapatrywanie się na przedm iot znajdujemy wszę­
dzie u M enandra.

Jużciż więcej jak  pewna, że komedyopisarze 
ci nie zakładali sobie w przedmiocie tym  zapro­
wadzić reformę w praw ach i obyczajach swego 
narodu, ale przekonania swe wypowiadali mimo­
chodem, z okazyi tylko tych obrazów życia p ry ­
watnego i rodzinnego jakie w prow adzali na sce­
nę: p rzy  takim zaś obrazie bez niewolnika ani 
podobna było się obejść. Niewolnik w składzie 

Dalszy ciąg w dodatku.

Do niniejszego numeru dołącza się dodatek.
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tow arzystw a Greckiego była to praw a ręka, d ru ­
giej podobnój tem u postaci ani przedtem  ani po­
tem nie znajdzie na świecie, i m yliłby się bardzo 
ktoby niewolnika greckiego porów nyw ał z ja- 
kim bądź innym  niewolnikiem. P rzed e  wszystkiem 
widać to z całych dziejów wewnętrznych G recyi, 
że niewolnika stan, prócz samej zasady, nie był 
tak  bardzo przykrym ; widać raczej, przeciwnie, 
pewną patryarchalność i łagodność w obchodze­
niu się z nim, k tóra  była snadź następstwem w y­
sokiej cywilizacyi klass wyższych: zupełnie ina­
czej ja k  w surowym i terrorycznym  Ezym ie, 
gdzie niewolnika co chwila poddają to rturze lub 
wieszają na  krzyżu. W  tłumie niewolników 
greckich bywali nawet filozofowie, uczeni wszel­
kiego rodzaju, ba naw et poeci, ja k  Ezop.  ̂ N ie­
wolnik od najprostszych robót ręcznych, m iał so­
bie powierzane rozm aite nierównie ważniejsze 
funkcye domowe, aż do wychowywania dzieci 
i kształcenia ich umysłu; tak  że niewolnik, przy 
dobrym  stosunku z panem , stawał się poniekąd
członkiem rodziny.

Jakżeż bez takićj figury obejść się można było 
w komedyi? To też w M enandrze ukazuje się 
ich istna mozaika, a wszystko to są sprężyny 
ważne. Niewolnik tam  odkrywa, śledzi i rozwią­
zuje nić intrygi; jest on zręczny i śmiały, a gdy 
mu się co przy  okazyi oberwie, pociesza się 
w swym stoickim nastroju wybuchem śmiechu, 
„gdyż dobry hum or, o T ib iuszu! jest podporą 
i pokarm em  niewolnika” . Nieodzownym on jest 
do poprow adzenia i rozweselenia komedyi. M a 
on „siedm masek” , a to jeszcze mało względnie 
do ro i jakie wyznacza m u poeta. Jeden  z nich 
jest oszczędnym, inny oszustem, k tóry  takie na 
przykład  udziela nauki swym towarzyszom: 
„Pow iedz mi, na co ci się zdała twoja głupia po­
czciwość? Jeżeli pozwolisz ażeby twój pan sam 
używ ał swych dóbr, a ty  nic z nich nie uszcz­
kniesz, to kradniesz samego siebie” . Są niewol­
nicy próżniaki, co idąc z posyłką, w ystają na 
rynku  i przysłuchują się rozmowom; są znowu 
zadowoleni ze swego losu i powiadają: „D aleko
to lepiej być sługą u  dobrego pana, niż ubogim 
i uciśnionym, z tytułem  wolnego człowieka”. Są 
wreszcie zacne dusze i wierni przyjaciele ja k  ten 
któregośm y już  mieli sposobność poznać wyżej. 
K to  widzi cały ten ruch jak i komedyi greckiej 
nadają niewolnicy, a nie przyzna że takie Scapi- 
ny, F ron tiny , Lafleury, i t. p. są ich w prostej 
linii potomstwem, ten chyba nie ma zm ysłu po­
równawczego. (d. c. ?i.)

KORESPONDENCIE.

Wilno , w maju, 

Szanowny Kedaktorze,
Przebaczcie nam, że odzywamy się z uczuciem 

żalu nie do was, ani do nikogo, lecz tylko do 
krótkiej pamięci ludzkiej. W  artykule prof, dra 
G irsztofta, zamieszczonym w N r. 30 „W ieńca” 
z powodu jubileuszu dostojnego prezesa naszego 
Tow arzystw a Lekarskiego profes. d ra  Adam o­
wicza, z wielkiem zdziwieniem przeczytaliśm y 
następujące w y razy : „W spółcześni koledzy nie 
pojęli, jak im  sposobem professor kliniki zwierzę­
cej m ógł być potem  professorem kliniki ludzkiej; 
w ybór padł na innego ze szkodą dla nauki i nie­
sławą dla instytueyi.” Dalsi od pola działalno­
ści byłej Akadem ii M edyczno-Chirurgicznej wi­
leńskiej, nie wiedząc nawet o kim tu mowa, mogli

na  słowo uwierzyć, że ciało naukowe Akadem ii 
zniesławiło siebie w yborem  niesławiącój instytu- 
cyę osoby. D la  nas jednak , cośmy byli słucha­
czami lub pacyentam i ś. p. prof, d ra  Feliksa 
Rymkiewicza, albowiem o nim to mowa, sąd ta­
ki w ydał się bardzo dziwnym, tern dziwniej­
szym, że wyszedł z pod pióra osoby tak  światłej 
i tak  pracowitej w dziedzinie m edycyny ja k  dr. 
Girsztoft. Ś. p. Rymkiewicz, wychowaniec U ni­
w ersytetu wileńskiego, służył m u bez przerw y 
w chwili jego największej świetności od r. 1821 
aż do kassaty w r. 1822, najprzód jako  pomoc­
nik prefekta instytutu medycznego, następnie jako  
adjunkt, a w końcu jako  professor terapii i fizyo- 
logii. Po  zwinięciu U niw ersytetu i otw arciu A ka­
demii, Rymkiewicz w tej ostatniej w yk ładał po­
dobnież terapię szczególną, fizyologię i encyklo- 
pedyę medyczną, aż do zamknięcia tego zakładu 
w roku  1848. P rócz tego był autorem  wielu prac 
ogłaszanych w czasopismach i osobno, m iędzy 
innemi K ursu  patologii i terapii w  4-ch tomach, 
oraz słownika medycznego łacińsko - polskiego 
w ogólnym szacownym Słowniku Bobrowskiego; 
by ł obok Śniadeckiego najwziętszym w W ilnie 
lekarzem  praktycznym , jak  u  was dzisiaj C hału­
biński ; by ł wreszcie aż do zgonu naczelnym  le­
karzem  szpitala głównego miejskiego, k tó ry  do­
starczał chorych do kliniki akadem ickiej. Oto 
są ty tu ły , k tóre po śmierci Jęd rze ja  Śniadec­
kiego zaszłej w roku  1838, utorow ały R ym kie­
wiczowi drogę do kierownictwa klin iką akade­
micką przed mniej jeszcze podówczas doświad­
czonym i zasłużonym drem  Adamowiczem. Za­
pytajcie mieszkającego wśród was czcigodnego 
rek tora  M ianowskiego, a opowie wam szczegóło­
wo kto by ł Rymkiewicz i jak ą  drogą dorabiał się 
stanowiska. Że w ybór jego na posadę k ie ru ją ­
cego kliniką nie był ,,niesławą dla akademii, 
przyzna to zapewne sam prof. Adamowicz, skoro 
pospołu z Rymkiewiczem wydaw ał w roku 1842 
M uzeum Anatomiczne. P rzy zn a  nam  to i sam 
prof. Girsztoft, który, o ile go znam y z niezm or­
dowanej działalności pisarskiej, bynajmniej nie 
należy do tych, co kopiąc doły około posągu 
swego bożyszcza, sądzą, że go wynoszą pod obło­
ki. N ie obwiniając nikogo, całe nieporozum ienie 
o cześć osoby, k tóra  ju ż  bronić się nie może, tłó - 
maczymy sobie wierszykiem  Siemieńskiego: „N aj­
krócej pamięć serca trw a.”

Kraków w końcu Kwietnia 1872 r.

P rz y  oddziale nauk m oralnych w  T ow arzy­
stwie Naukowem Krakowskiem  (które właśnie 
w tych dniach przemienia się na Akademię um ie- 
jętności po zatw ierdzeniu nowego statutu przez 
cesarza) istnieje od lat dwóch komissya histo­
ryczna, złożona z pewnej liczby członków  tak  
z łona Tow arzystw a Naukowego jako  też i z po 
za jego obrębu powołanych. Komissya ta wzię­
ła sobie za cel wydawnictwo m ateryałów  do hi- 
storyi polskiej, jako to: dyplomatów, annałów 
i kronik, relacyj poselskich, pamiętników, dya- 
ryuszów sejmowych i t. p .— o ile powiedzie jej 
się odszukać po bibliotekach i archiwach tak 
krajow ych ja k  i zagranicznych, albo też o trzy­
mać je  od osób historyą się zajmujących a posia­
dających podobne m ateryały w  swoich rękach.

W  zarządzie tej komissyi na  pierw sze lata 
obrany został prezesem Je rzy  ks. Lubom irski, 
dyrektorem  zaś wydawnictwa professor J .  Szuj­
ski.

Komissya historyczna obrała sobie najprzód za

szczególny przedm iot swojej pracy trzy  miano­
wicie epoki, pragnąc zebrać przedewszystkiem  
m ateryały do historyi w ieku X V , do panowania 
Zygm unta A ugusta, wreszcie do wieku X V III , 
a to z uwagi na tę okoliczność, że inne epoki 
znajdą dla siebie m ateryał w wydawnictwach d a ­
wniej już  lub gdzieindziej przedsiębranych jak  
np. w wydawnictwie Tomicyanow (czasy Zyg­
m unta I), B atoryanów  i t. p.

P ierw szym  owocem czynności tej kom issyi 
jest książka sporych rozm iarów  świeżo p rzez nią 
wydana jako pierwszy tom  ogólnego zbioru p. t. 
„Scriptores rerum  polonicarum ” (K raków  1872), 
a obejmująca D yaryusze Sejmów koronnych 
1548, 1553 i 1570 r„  k tóre z rękopisów w ydał 
i przypisam i objaśnił dyrek to r w ydawnictwa p ro ­
fessor Szujski. Tym  sposobem jest to dopełnie­
nie dyaryuszów sejmowych z czasów Zygm unta 
A ugusta, wydanych dawniej przez h r. D ziałyń- 
skiego i hr. W t. K rasińskiego (w W arszaw ie), 
dopełnienie przynajm niej częściowe, bo zawsze 
jeszcze brakuje takichże dyaryuszów z la t 1550, 
1552, 1555/s 1564,1566, 1567 i 1572;  Z w yda­
nych obecnie trzech, dyaryusze z r. 1553 i z 1570 
pochodzą z c. k. tajnego archiw um  w W iedniu, 
gdzie je  znalazł wydawca i z pozwoleniem w ła­
dzy skopiował r. 1869, trzeci zaś z sejmu p io tr­
kowskiego r . 1548 zestawiony jest ze spółczesne- 
go rękopismu będącego własnością J W . Łaskie­
go w W arszaw ie, kopii z X  V II w ieku przecho­
wanej w bibliotece Kórnickiej h r. D ziałyńskiego 
i z wyimków w Pam iętniku Sandom ierskim  t. IX 
drukowanych.

W ażną część tego pierwszego tom u stanowią 
przypisy i objaśnienia pełne erudycyi podane 
przez prof. Szujskiego. Co do obszerności zaj­
m ują one połowę całej książki, a oparte są bądź 
na znajomych już źródłach historycznych, bądź 
też na dokumentach dotychczas nieznanych i tym  
sposobem po raz pierw szy n a  świat w druku w y­
chodzących.

P ió ru  fachowemu pozostawiam szczegółowy 
rozbiór i ocenienie tego dzieła; nie mogę się je ­
dnak wstrzymać od zrobienia tej uwagi, że ko­
missya historyczna wydaniem tego pierwszego 
tom u uczyniła krok  wiele na  przyszłość dla ca­
łej jej pracy rokujący i zaszczytne dający świa­
dectwo jej dotychczasowym usiłowaniom i tru ­
dom. K to wie, ja k  są w ażne dla historyi pol­
skiej obrady publiczne za czasów ostatniego J a ­
giellona odbywane, pod k tó re  wnoszono tyle 
kwestyj dla współczesnych i następnych pokoleń 
tak wielkiego znaczenia, ten łatw o zrozum ie, o 
ile przysporzenie m ateryałów  w tym  rodzaju 
przyczynić się może do rozjaśnienia dziejów, 
zwłaszcza jeśli te m ateryały opatrzone są p rzy ­
pisami tak dokładnem i i ty le nieznanych rze­
czy zawieraj ącemi. G łów nym  przedmiotem 
wszystkich tych obrad sejmowych w ciągu pano­
wania Zygm unta A ugusta było  przeprow adzenie 
praw  Rrzeczypospolitej, czyli tak nazw ana ekze- 
kucya praw , k tó ra  pod tą ogólną nazw ą obejmo­
w ała wiele różnych a ważnych zmian, jak ie  po­
czyniono w tych czasach w wewnętrznem  u rzą­
dzeniu państwa i wzajemnym do siebie stosunku 
stanów Rzeczypospolitej.

Pojaw iła się jeszcze druga książka podobnego 
rodzaju w Krakow ie, k tó ra  rów nież powiększa 
m ateryał do historyografii polskiój. D r. L u d ­
wik Gumplowicz w ydał w tych dniach „K orre- 
spondencyę między Stanisławem A ugustem  a 
Ksaw erym  Branickim  łowczym  koronnym ”. W y ­
darzenia r . 1768 od końca M aja do połowy L i­
stopada są przedm iotem  tej korrespondencyi.
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Branicki wysłany przez króla na południe 
z wojskiem komputowem, działając wspólnie 
z generałem rossyjskim Kreczetnikowem, zdobył 
Bar i konfederatów z ich dowódcami Igna­
cym Potockim tudzież Starostą Wareckim i jego 
synami zmusił do ustąpienia za Dniestr i szuka­
nia schronienia na ziemi tureckiej. Odtąd przez 
kilka miesięcy zadaniem Branickiego było strzedz 
granicy i nie dozwalać na nowe wtargnięcie kon­
federatów, jako też z drugiej strony nakłaniać 
Turcyę do ATydania albo wydalenia ich ze swo­
ich granic. Zadanie to było dosyć trudne, bo 
bardzo łatwo było wojując z konfederatami, za- 
wikłać się w wojnę z Portą  ottomańską, która 
ich popierała. K ról też nie przestaje w swych 
listach ostrzegać o tern Branickiego. Skończyło 
się na tem, że Turcya w Listopadzie tegoż roku 
wydała wojnę Rossyi.

Listy z obu stron pochodzące, tak od króla 
jak i od Branickiego, nie są żadnemi raportami 
albo też instrukeyami. W idać z nich, że króla 
i jego regimentarza łączy stosunek ścisłej i szcze­
rej przyjaźni. Branicki pisał osobne doniesienia 
o swych działaniach do komissyi wojskowej, któ­
rej udzielał tych tylko i tylu wiadomości, o ile 
chciał i uważał za potrzebne. Dla króla jest on 
całkiem otwarty i szczery — zwierza mu się ze 
wszystkiemi swemi zamiarami, wyjawia mu wszy­
stkie plany. Podobną szczerość widać także 
w korrespondencyi królewskiej, a ztąd listy te 
dają nam wierny obraz owych wypadków i wy­
krywają nieraz najtajniejsze sprężyny jako też 
myśli, z któremi nie wychodzono bynajmniej na 
jaw  przed dyplomatami w stolicy. Obaj piszący 
udzielają sobie przy tem nawzajem rozmaitych 
wiadomości, mogących wpłynąć na ich dalsze po­
stępowanie i kierunek ich działania. Niemałe­
go interesu dodaje także tej korrespondencyi nie 
zwykła szczegółowość tych doniesień. Branicki 
np. pisze do króla nietylko o ruchach swego 
wojska, o stoczonych utarczkach i t. p., ale bar­
dzo często o zachowaniu się lub odznaczeniu po­
jedynczych oficerów lub towarzyszy pod jego ko­
mendą zostających. W  podobny sposób chara­
kterystyczne są nader doniesienia, które mu król 
czyni, o osobistym stosunku do niego rozmaitych 
osób w kraju, mniej albo więcej dla niego przy­
chylnych, a nieraz nawet całkiem nieprzyja­
znych.

D r. Gumplowicz, jak  czytamy we wstępie, po­
siada jeszcze więcej rękopiśmiennych materya- 
łów do historyi wieku X V III, które otrzymał 
z tego samego źródła co wydana przez niego 
„Korrespondencya” . Nie można wątpić, że 
z czasem i one zostaną ogłoszone.

Do ważniejszych publikacyj u nas należy tak­
że pismo zbiorowe „Na Dziś“. Pierwszy tom je ­
go macie już podobno w Warszawie; o drugim, 
który właśnie at tych dniach opuścił prassę, chcę 
przeto kilka s łÓ A T  napisać. W  ogóle można po­
wiedzieć, że doborem i rozmaitością artykułów 
pismo to zaszczytnie się Ayyszczególnia pomiędzy 
produktami naszej prassy podobnego rodzaju. 
W  tomie drugim znajdujemy dalszy ciąg pamię­
tników D r. Józefa Franka, zawierających Avielo 
wiadomości do historyi b. Uniwersytetu W ileń­
skiego i miasta W ilna. Studyum socyologiczne 
p. Limanowskiego: Plato i jego Rzeczpospolita, 
rozpoczyna bardzo pochlebnie szereg rozpraw, 
w których autor zamierzył sobie przedstawić 
rozmaite teorye i systemy, jakie w różnych cza­
sach myśliciele i filozofowie podawali o urządze­
niu politycznem i społecznóm narodów. Życio­
rys Platona i główne zasady jego filozofii i jej 
ATpływ na cywilizacyę skreślone są szczególnie 
podług Grotego i Drapera, i to w sposób nader

jasny i przystępny. Rozbiór jednego z dyalo- 
gow Platona: „Rzeczpospolita czyli co jest spra­
wiedliwość” (przetłómaczonego dotąd w trzeciej 
części przez A. Bronikowskiego) stanowi natu­
ralnie główny przedmiot całej rozprawy. Poję­
cia Platona o utworzeniu doskonałego, idealnego 
państwa znane są czytelnikom „W ieńca” z pię­
knej rozprawy p. Raszewskiego, niedawno w wa- 
szóm piśmie drukowanej. P . LimanoATski stre­
szcza dokładnie dziewięć ksiąg Rzeczypospolitej, 
idąc a t  ślad za główniejszemi myślami jej autora. 
Zdaje mi się jednak, że streszczenie to ATypadło 
cokolwiek za sucho, a szczególnie nazbyt przed­
miotowo, kiedy właśnie należałoby się spodzie­
wać jakiegoś krytycznego rozbioru podawanych 
przez Platona teoryj. NajAvięcej ucierpiała na 
tem najgłówniejsza część dyalogu, to jest ta, 
w której Plato kreśli a y z ó i * swojego idealnego 
państwa i podaje sposoby jego utworzenia. Z roz­
prawy p. Limanowskiego, mianowicie z tego co 
o księdze piątej dyalogu powiedział, nie można 
nabrać wyobrażenia, za pomocą jakich środków 
chciał Plato takie doskonałe państwo utworzyć.

Z wielkiem zajęciem czyta się monografia Dr. 
Liskiego „Kobiety historyczne ’, której drugi roz­
dział at tym drugim tomie umieszczony kreśli 
w malowniczy, nieraz anegdotyczny sposób cha­
raktery i losy dwóch królowych, nierozłącznych 
od siebie w pamięci i ATyobraźni ludzkiej: szko­
ckiej M aryi i angielskiej Elżbiety. W  trzyto- 
mowej pracy Juliusza Gautier’a i at książce Jana 
Scherra pisanych o historyi tych dwóch kobiet, 
znalazł p. Liske obrobiony już i gotoAvy mate- 
ryał do swej monografii. Korzystał z niego umie­
jętnie; opierając się na obcych pracach, przedsta­
wił rzeczy nieraz ze strony dotąd nie znanej, 
tłómacząc np. powody owej popularności, jakiej 
używała królowa Elżbieta w Angli, przedstarria- 
jąc M aryę Stuart nietylko jako kobietę rządzą­
cą się sercem i namiętnościami, ale również jako 
reprezentatkę pewnej zasady politycznej i jako 
historyczny charakter. Z tem wszystkiem jednak 
spodzieATalibyśmy się od professora historyi ra ­
czej jakiegoś owocu oryginalnych badań i poszu- 
kiATań. Obrazki historyczne w rodzaju tym jak  
„M arya i Elżbieta” należałoby może zostawić 
wstępującym dopiero na to pole adeptom, albo 
też dylletantom posiadającym zdolności zajmują­
cego przedstawiania i gruppowania wypadkÓAT 
przez kogo innego osądzonych lub objaśnionych.

Do działu historycznego należy jeszcze a t  tym 
drugim tomie ustęp z piątego tomu „Jagiellonek” 
A. Przezdzieckiego, tudzież rozprawa W . A. 
Maciejowskiego. „O kodyfikacyi praw a t  da­
wnej Polsce”, t. j . o kodeksach prawa cywilnego 
ułożonych za panowania Kazimierza W . (statut 
wiślicki), Zygmunta I. (statut Taszyckiego) A T re- 

szcie o projekcie do takiegoż statutu podanym na 
sejmie 1778 roku przez Andrz. Zamojskiego. 
Ze wszystkich tych prac kodyfikacyjnych tylko 
pierwsza zyskała urzędoATą sankcyę na zjeź- 
dzie wiślickim.

Obok dalszego ciągu tłómaczonej powieści 
Spielhagena: „Naprzód”, znajdujemy także ory­
ginalną powieść p. Joz. Tretiaka: „Daniel”. Bo­
hater tej powieści jest to człowiek młody, choru­
jący na zobojętnienie i apatyę do Ś A T ia ta  (przez 
co wpadł w tę chorobę, może nam autor w dal­
szych rozdziałach wytłómaezy, podobnego wy- 
tłómaczenia przynajmniej mamy racyę się spo­
dziewać). Zwykle miłość dla tego rodzaju boha­
terów wybierana bywa przez powieściopisarza 
za najskuteczniejsze lekarstwo. Tak też i tutaj. 
Rekonwalesceneya odbywa się jednak cokolATiek 
za szybko, i boimy się, czyli Hela, córka leś­
niczego, której wypadła rola lekarki, nie będzie

figurą zbyt wymanierowaną i ckliwą, i czy sto­
sunek tych dwojga ludzi do siebie przez zbyte­
czny kontrast ich położenia towarzyskiego i wy­
kształcenia nie będzie zbyt romantyczny. Jedna 
szczególnie scena, gdzie Daniel spotkawszy w le- 
sie Helę pędzącą krowę do domu, zapragnął na­
gle, aby mu dziewczyna opowiedziała bajeczkę o 
króleATnie na szklanej górze—wznieciła w nas 
podobną obawę, choć zresztą należy przyznać, że 
autor z całą trzeźwością rozpoczął swoją poArieść 
opowiadać.

Przeglądowi artystycznemu pióra p. Ant. Za­
leskiego, kreślącemu a t  pierwszej połowie rys 
dziejów i'zeźbiarstwa w wieku X IX , a w drugiój 
zdającemu spraArę z najnowszych utworów sztu­
ki polskiój i zagranicznej, zarzucićby można chy­
ba nieco optymizmu w sądzeniu młodych na­
szych artystów, bo zresztą wyczerpuje on przed­
miot dokładnie i sumiennie.

P izegląd literacki, obfitszy w tym tomie niż 
w poprzednim, łącznie z zapiskami bibliografii pol­
skiej daje dokładny obraz ruchu piśmienniczego. 
Najabszerniejszy rozbiór (przez Jana ze Śliwina) 
poŚATięcony jest nowój pracy prof. Łepkowskiego: 
„Sztuka, zarys jej dziejów” i t. d. Krytyk zga­
dzając się co do ogólnej wartości ze zdaniem 
Kraszewskiego (w recenzyi a t  „K raju” ogłoszo­
nej), który nader pochlebnie o tej książce się wy­
raził, zarzuca autorowi niestosowny podział przed­
miotu, przez co jedne i też same rzeczy po dwa 
a nawet trzy razy się powtarzają, uganianie się 
za poetycznym stylem, przez co wpada nieraz 
a t  przesadę, a wreszcie w szczegółach a mianowicie 
w żyATOtach artystów i w wykazie krajowych za­
bytków sztuki wytyka wiele niedokładności.

Oprócz wymienionych wyżój, jest jeszcze w tym 
drugim tomie kilka innych poważnych artyku- 
łow, jak: życiorys Dr. J .  K. Szlachtowskiego 
Pi zez K. Estrejchera, Rzecz o obchodach wesel­
nych ludu w Polsce i na Rusi przez O. Kolberga 
Spór botaników: D la czego korzeń rośnie na dół 
a łodyga do gory przez E. G., i dalszy ciąg roz­
prawy ekonomicznej: Drogi handlu zbożowego 
przez J . N. Sadowskiego.

Przejrzawszy to ATSzystko, widzę, że miałem 
słuszność mówiąc na początku, że jest w tem pi­
śmie rozmaitość i dobór artykułÓAT.

Księgarz Himmelblau wydał drugą edycyę 
Grammatyki języka polskiego dla użytku szkół 
elementarnych ułożonej przez W ładysława Ler- 
cla na podstawie grammatyki Małeckiego. Głó­
wnym też celem tej książki jest ujednostajnić na­
ukę języka polskiego, i już w początkowych 
szkołach podawać tę zasady, które potem w gi- 
mnazyach i innych średnich szkołach na szerszy 
rozmiar i z ATiększą gruntownością wykładane 
są młodzieży z grammatyki Małeckiego.

T aż sama księgarnia zapoATiada również wy­
danie Historyi Literatury Polskiej przez Dr. K. 
Mecherzyńskiego. Długoletnia praktyka w za­
wodzie professorskim jakoteż znajomość dokła­
dna naszego piśmiennictwa, którego historyi au­
tor już niejedną ważną pracą się przysłużył, ka­
żą się spodziewać, że będzie to książka, jakiej, 
praArdę powiedziawszy, dotąd zawsze brak ucsu- 
wać się daje—dobry, gruntownie i sumiennie na­
pisany podręcznik. Wreszcie Himmelblau po­
myślał także o AvydawnictATie, które z przyje­
mnością będzie zapewne przez wszystkich powi­
tane: o nowem, podobno uzupełnionem wydaniu 
poezyj Edmunda Wasilewskiego.
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4-ty Koncert Towarzystwa muzycznego. —  
Koncert na dochód niezamożnych studentów Uni­
wersytetu. —  Koncert panny Florentyny F rie- 
denthalówny. —- Koncert pana Adolfa Kozieradz- 
kiego. —  Koncert na dochód panów: Tatarkie­
wicza i Grzywińskiego. — Bilse. —

Zbyt tłumnie koncerty teraz pomiędzy sobą, 
się wyścigają, żeby można było w każdym z nich 
znaleźć tę doniosłość, jakiój się po koncercie wy­
maga. Habit nie czyni mnicha,—równie też 
najstaranniej wydrukowany program, zapełnio­
ny nazwiskami najznakomitszych kompozytorów, 
nie zdoła zastąpić słuchaczom tego czego się po 
koncercie koniecznie oczekuje.

Niedawno jeden z moich znajomych wziąwszy 
ze stołu arkusz papieru, po wszystkich domach 
przez Dobroczynność rozsyłany z napisem u gó­
ry  wielkiemi niebieskiemi literami: „Kwesta wiel­
kanocna”, zrobił następną uwagę. „Ten afisz 
za najszczerszy uważam. Dąży on prosto do 
celu: nie kłamie, nie łudzi obietnicami fałszywe- 
mi, nie wzrusza szanownych prochów Bachów 
i Beethovenow, nie skazuje na kilka godzin po- 
ziewania i w końcu nie zmusza do nieszczerych 
oklasków. Dla czego niektórzy koncertanci— 
dodał mój znajomy—nie używają tego szczerego 
sposobu bez uciekania się do nielitościwego drę­
czenia muzyką swych ofiarodawców? Afisze 
z programami niechaj by pozostały tylko do uży­
tku prawdziwych artystów.” Zdanie to mego 
znajomego jest nieco dziwaczne, ale niezupełnie 
bezzasadne. Zresztą odbiegliśmy od przedmiotu 
więc przejdźmy do rzeczy na porządku będą­
cych.

Towarzystwo muzyczne w dniu 24 Kwietnia 
wystąpiło z czwartym swym koncertem, w któ­
rym  główną rolę grał przejeżdżający przez mia­
sto nasze fortepianista Alfred Jaell. Artysta ten 
rodem z Turynu, jakkolwiek do plejady pier­
wszorzędnych wirtuozów nie należy, niemniej 
jednak posiada rozległą sławę biegłego fortepia- 
nisty i od lat kilkunastu rozgłosem swych kon­
certów obie półkule napełnia. I  istotnie jest to 
dobry fortepianista. Tylko równie w grze swo­
jej jak  i w kompozycyach, któremi jak  z za rę­
kawa sypie, wcale płytko sztukę traktuje. I  nie 
zbywa mu na środkach materyalnych, bo mecha­
nizm ma niepospolity, ale jest to salonowiec go­
tów wszystko dla elegancyi i mody poświęcić. 
Podobne usposobienia a raczej zboczenia we 
wszystkich gałęziach sztuki się spotykają. Są 
malarze poświęcający myśl i prawdę dla jaskra­
wości kolorytu lub dla wdzięcznego kształtu li­
nii; są pisarze starający śię tylko o ogładę stylu 
i tak zwaną przyzwoitość wyrażeń, nie dbając 
o to, że pod tą powierzchnią wypolerowaną prze­
rażająca czczość się zawiera. Otóż i J&el do 
takich przyzwoitych artystów należy. Elegancya 
u  niego idzie przed myślą, przyzwoitość przed 
prawdą. W ykazania siły, namiętności lub ener­
gii starannie unika z obawy, żeby go nie posą­
dzono o rubaszność lub złe wychowanie. To 
też i gra jego żadnej w słuchaczu myśli powa- 
żnćj ani głębszego uczucia nie rozbudza. Słucha

się jój z takiem samóm wrażeniem, z jakiem się 
opatruje ładne cacko do żadnego użytku nie 
przydatne. Ze wszystkich kompozycyj granych 
przezeń na tym koncercie najbardziej się nam 
podobało wykonanie „W aryacyj” Haendla. Dro- 
biazgowość w stylu, lekkość i dowcip w układzie 
całego tego utworu wcale się dobrze do gry Ja - 
ella nadały. „Koncert” (A mięk.) Schumana nie 
zadowolnił nas wcale. Trudno bowiem i wy­
magać nawet, żeby gra Jaella, taka jakąśmy ją  
określili, zdołała podążyć za bujną, oryginalną 
a niekiedy aż do zuchwalstwa fantastyczną wyo­
braźnią Schumana. W ysilał się wprawdzie J a ­
ell, o ile mu sił starczyło, na udawanie głęboko­
ści, powagi i zamaszystego polotu ducha, lecz 
kostium ten zapożyczony tak niezręcznie przy­
legał do jego figury, że pod szatą poetyczną bia­
łe rękawiczki i lakierki łatwo się dostrzedz da­
wały. Utwory Chopina grał nieznośnie, bo po­
tężnego malarza zniżył do roli salonowego mi- 
niaturzysty łapiącego drobniutkim penzelkiem 
wypłowiałe uśmiechy kokietek. P rzed  rozpo­
częciem każdego numeru Jaell ma zwyczaj ro­
bić krótką przegrywkę, składającą się z kilku 
akordów, lub najczęściej, z kilku biegników. 
Przegrywki te mogą służyć najlepiej do utworze­
nia zdania słuchacza o wartości jego artystycznej. 
Zwykle przegrywka taka powinna być, jeżeli nie 
prologiem, to przynajmniej odźwiernym roztwie- 
rającym kompozycyi podwoje do umysłu słucha­
cza i anonsującym wejście przybysza. U  Jaella 
jest ona zupełnie niczóm i zgoła nie jest lepszą 
od tego brzdąkania bezmyślnego, jakiego uży­
wają amatorki przed rozpoczęciem swego śpiewu. 
Do programmu z rzeczy poważnych składające­
go się wplótł Jae ll jednę ze swoich kompozycyj, 
której nie tylko na koncercie, lecz nawet w po­
rządnym salonie zagrać b,y nie wypadało. Była 
to transkrypcya chóru z „Tanhausera." Rzecz 
to ułożona sprytnie pod względem mechanicznym 
i trudna wcale do wykonania, ale i cienia myśli 
jakiejkolwiek ze świecą by się tam nie znalazło. 
P raw a ręka bezustannie się tam awanturuje 
w szybkich łamańcach i biegnikach, a lewa 
utrzymuje jednocześnie trzy  warstwy, to jest; 
motyw, tony średnie i bas. Nie dziwimy się, że 
recenzent „Gazety Polskiej” za złe miał Komi­
tetowi Towarzystwa muzycznego iż taką ramotę 
pozwolił do programu dołączyć, lecz za to zdzi­
wiła nas odpowiedź na ten zarzut sprawozdawcy 
„Tygodnika Illustrowanego” który oryginalnie 
tłómaczy powód zezwolenia tegoż Komitetu na 
zamieszczenie tej transkrypcyi w programie kon­
certu. Powiada on, że kiedy pan Jael podał do 
programu cztery inne kompozycye dobre, to nie- 
wypadało mu odmówić zamieszczenia piątój lichej. 
A  zatem redaktor umieściwszy w swem piśmie czte­
ry  dobre artykuły jakiego autora, powinien umie­
ścić i piąty, chociażby ten był nic nie wart, al- 
boż był w złym kierunku napisany? Konse- 
kwencya ta nie zbyt silnie zbudowana.

Na tymże koncercie popisywał się pan Izy­
dor Lotto (starszy). W yborny to skrzypek po­
siadający przy innych wielu zaletach ton piękny 
i silny, który tak. rzadko nawet u bardzo dobrych 
skrzypków spotkać się zdarza. G rał on śliczny 
,K oncert” (Nr. 17) Viotti’ego, do którego doro­
bił własną kadencyą. Kadeneya ta jest w duchu 
całój kompozycyi, z bardzo dobrym smakiem 
i umiejętnie ułożona. Motyw główny Viotti’ego 
jak  przez mgłę z niój przegląda. Brawura ją  
całą oblekająca nadaje jej pewną barwę nowoży­
tną i cokolwiek z Yiottim sprzeczną, ale nie jest 
wcale naganną, gdyż kadeneya jest polem zosta- 
wionem umyślnie do popisu indywidualnego eg­
zekutora z tern tylko zastrzeżeniem, żeby na tle

przez kompozytora osnutóm się rozwijała. Za­
rzutu więc pod tym względem przez „Tygodnik 
Hlustrowany” zrobionego, za słuszny uważać nie 
można. Nie pojmujemy tylko jak  taki porządny 
skrzypek, jakim jest pan Lotto, mógł się zdecy­
dować na wykonanie takiej fatałaszki jak  „Le 
Streghe” Paganiniego, chociaż ją  wykonał zna­
komicie. Że Komitet przeciwko temu nie za­
protestował, to po zezwoleniu na transkrypcyą 
Jaella było bardzo naturalnóm.

Śliczna „Symfonia” (G  miękkie) Mozarta przez 
orkiestrę wykonana, koncert ten rozpoczęła. 
Szkoda tylko, że wykonanie jćj było słabem 
i bezbarwnem. Nieporozumienie trąbek w M e­
nuecie i wiele innych niedokładności przykro 
słuchacza raziło.

Oprócz duetu z „Jessondy” przez panią Do- 
wiakowską i pana Filleborna porządnie odśpie­
wanego, pani Dowiakowska wykonała aryą 
z „Wilhelma Telia.” Zbyteczną rzeczą byłoby 
mówić, że z trudności mechanicznych w niój za­
wartych zwycięzko się wywiązała, równie jak  
niewłaściwemi ozdobami kaziła charakter utwo­
ru. Pozwalamy sobie wątpić czy za try l na 
końcu użyty Rossini byłby jej wdzięcznym. Ale 
zbyt długośmy się na tym koncercie zatrzymali 
czas go już więc opuścić.

Koncert braci Wieniawskich był już zapowie­
dziany T wyglądaliśmy go z ciekawością lecz, nie­
stety, nie przyszedł do skutku.

W  dniu 30 Kwietnia odbył się koncert na do­
chód niezamożnych studentów uniwersytetu. 
Słyszeliśmy tam znowu fantazyą pana W ł. Że­
leńskiego pod tytułem „W  Tatrach”, o którój już 
w swoim czasie wspominaliśmy. Bardzo też 
piękny i zajmujący był marsz z „Hamleta” Mo­
niuszki na orkiestrę napisany, w którym chór dę­
tych instrumentów przeważną gra rolę. Pan 
Władysław Ostrowski, skrzypek z orkiestry tea- 
tralnój, grał dwie kompozycye: „Barkarolę’’ 
Spohra i „Morceau de salon” Vieuxtemps’a. 
Jest to skrzypek dobry i bardzo w muzyce zbio­
rowej pożądany, lecz na solistę koncertowego 
zbyt mało warunków posiadający. W ybranie do­
kładne wszystkich nut czysto i właściwym sztry- 
chem nie jest do gry solowój dostatecznóm. P o ­
trzeba oblec kompozycyą we właściwy charakter, 
wycisnąć na niój piętno myśli i uczucia; bez tego 
gra solową być nie może. P an  Ostrowski zaś 
chociaż poprawnie pod względem technicznym, 
lecz tak bezbarwnie i obojętnie wszystko wyko­
nywa, że słuchacz mimowolnie siebie zapytuje: 
jak ten egzekutor chce w słuchaczach wzbu­
dzić wrażenia, kiedy sam żadnych nie doznaje. 
Uczucie tylko uczuciem się wywołuje. Ripieni- 
sta z pana Ostrowskiego jest wyborny, lecz soli­
sta— żaden. Dwie kompozycye na fortepianie 
wykonał pan Zarzycki.

Panna Miller-Czechowska śpiewała: „Modli­
twę dziewicy” Mercadantego i „Gwoździk” pana 
Rożnieckiego. Druga część, tak zwanój „Modli­
twy” bynajmniój modlitwy nie przypomina. 
Czyżby dziewice tak trzpioto wato się modliły? Mu • 
zyka do „Gwoździka” musiała być chyba począt­
kowo do innych słów napisaną. Pomyślana 
i ułożona jest po włosku i tak do „Gwoździka”  
przystaje, jak kontusz do Włocha, lub turban do 
Szweda. Pan Filleborn powtórzył znane już a 
śliczne dwie piosnki pana Żeleńskiego. Pani 
Modrzejewska znowu niefortunny wybór zrobi­
ła deklamując „Anioła Stróża” Odyńca. Jest to 
wiersz piękny, ale wcale nie do deklamacyi.

Panu Królikowskiemu bogatą kopalnię do­
starczyło ukończone obecnie kompletne wydanie 
poezyj Syrokomli. W łaśnie z tego zbioru dekla­
mował „Trzy gwiazdy” a wypowiedział je  z tem
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drobiazgowym wycienio waniem prostoty i szczero­
ści uczuć jak  to on umie, kiedy potrzeba.

Obowiązek kronikarski nakazuje wspomnieć 
o koncercie panny Florentyny Friedenthalówny 
w dniu 4 Maja. Ale ograniczymy się na sa­
mem zaznaczeniu faktu, gdyż fakt ten w dziedzi­
nie sztuki żadnej nie ma doniosłości. Co sztukę 
obchodzić może taki lub inny postęp w kształce­
niu się jakiejś elewki? Krytyka pod tym wzglę­
dem mówić o tern powinna co się dzieje in acłu 
nie zaś in potentia. Moglibyśmy wszystkie szpal­
ty pisma naszego zapełniać samemi sprawozda­
niami z postępu mnóztwa zdolnych elewek, na­
wet nie mniej zdolnych od panny Friedenthaló­
wny, lecz na coby się to zdało? Będzie na to 
wtedy dość czasu, kiedy się już zupełnie wy­
kształcą. (d. n.)

PORTY MIASTA ODESSY.

Dla większej liczby czytającej publiczności 
interesującćmby było, jak  mniemamy, widzieć 
jak  wygląda to miejsce, dokąd ze wszystkich oko­
lic zachodnio-południowego kraju, a tóm samóm 
i z żyznego Podola, dostaje się owa złocisto-kło­
sa pszenica.

Powodowani tą myślą podajemy w załączonych 
tu drzeworytach ogólny widok portów Odessy. 
Już od lat sześćdziesięciu kilku otwierają one go­
ścinne wrota dla naszych płodów rolnych, które 
naładowane na okręty dążą zaopatrywać w chleb 
powszedni kraje zamorskie.

Historya portów Odessy, jak  jej samej, tak 
jest niedawna, iż da się skreślić w kilku wier­
szach.

W  r. 1794, uboga, na wpół dzika wioska ta­
tarska Hadżybej, szturmem wzięta była pospołu 
z zamkiem tureckim przez rossyjskiego genera­
ła Ribasse’a, a w pięć lat później z rozkazu 
Cesarzowej Katarzyny I I  przemieniona została 
w miasto Odessę.

Dogodne geograficzne położenie miasta tak 
pod względem promienia sąsiednich żyznych 
miejscowości jak  i zetknięcia się z morzem, zwró­
ciło na się uwagę rządu, który po zdobyciu No- 
worossyi i Krymu właśnie upatrywał najdogo­
dniejszego miejsca dla urządzenia portu na brze­
gach morza Czarnego. Po długich poszukiwa­
niach i naradach przekonano się, iż Odessa posia­
da ku temu odpowiedniejsze warunki niż Cher­
soń i Mikołajów. Projekt więc przez vice-admi- 
rała Ribasse’a w celu urządzenia portu w Odessie 
ułożony pospołu z inżynierami Volanem i Szo­
stakiem, poparty został przez generał-guberna- 
tora ekaterynosławskiego i tauryckiego hr. Zu- 
bowa, a 27 Maja 1794 r. najwyżćj zatwierdzony 
przez Imperator ową Katarzynę II .

W idok portów, tak jak  są podane w drze­
worytach, wzięty jest z miejscowego bulwaru, a 
zatóm z wysokości 108 stop nad powierzchnią 
morza. Z bulwaru do morza prowadzą olbrzy­
mie granitowe schody o 200 stopniach. Budo­
wa ich zaczęta w Maju 1837 roku a ukończona

w r. 1842. U  podnoża schodów zbudowano 
w r. 1857 kaplicę („czasownia”) na pamiątkę za­
łożenia miasta, i w dzień rocznicy odbywają się 
tu proeessye z cerkwi do miasta; wewnątrz ozdo­
biona jest obrazami przysłanemi z różnych miast 
Rossyi.

Stanąwszy więc na wierzchołku schodów, na­
przeciw mamy cerkiew i morze, po obu zaś stro­
nach porty. Leżący po lewej zwie się portem 
praktycznym i służy za przystanie dla okrętów ros- 
syjskich kursujących pomiędzy portowemi miasta­
mi ruskiemi. Po prawej stronie leżący zowie się 
kwarantannowym. Ten ostatni daleko jest większy 
od.praktycznego i nierównie więcój może pomieścić 
okrętów. Tu przybijają wszystkie okręty z za 
granicy, tu się wsiada wyjeżdżając za granicę i tu 
doprowadzona jest kolój żelazna od towarowój 
stacyi odeskiej, kędy co pół godziny widzieć 
można przesuwające się długie pociągi towaro­
wych wagonów, z których tu wyładowują na pa­
rostatki worki ze zbożem, paki i t. p.

P o rt kwarantannowy ciągle się rozbudowuje, t. j. 
rozszerza i przedłuża. Robota idzie nadzwyczaj 
szybko, bo ręce ludzkie zastępują tu machinami, 
za pomocą których spuszczają na dno morskie 
kilkołokciowe kwadratowej grubości kamienie; 
z tych układa się ściana żądanej szerokości i dłu­
gości, która zasypana gruzem i żwirem staje się 
lądem stałym. Głazy używane do tej roboty 
nie są bynajmniej naturalne, ale dziełem rąk 
ludzkich pracujących w przyległej fabryce. 
Wiadoma ilość piasku morskiego zmieszana z ce­
mentem, wodą i innemi jakiemiś ingredyencyami, 
rozrabia się w massę, nalewa w przygotowane 
formy i wystawiona przez czas jakiś na działanie 

| atmosfery nabiera twardości prawie wyrówny- 
wającej żelazu. Następnie odejmuje się forma 
i gotowe kamienie naładowują się w wagony, które 
je  dostawiają na miejsce przeznaczenia. Z takich 
samych sztucznych głazów zbudowano cały 
wspaniały Port-Said przy wejściu do kanału 
suezkiego.

O porcie praktycznym nic prawie nie znajdu­
je  się do powiedzenia, tembardziej, iż podając 
ogólne widoki portów, ograniczamy się tylko na 
pobieżnym powierzchownym ich opisie, nie wcho­
dząc w rozpatrywanie szczegółów każdego. 
P rzy  porcie praktycznym  rzędem poustawiane 
są łazienki, które od połowy Maja tłumnie na­
wiedzane bywają przez miejscowych i przyjezd­
nych. W  roku zaprzeszłym sprowadzono ztąd 
rurami, po pod drogą żelazną, przez ogród dol­
ny, na bulwar wodę do skrapiania ulic. W  miej­
scu gdzie stoi latarnia (patrz pierwszy drzewo­
ryt), na końcu bulwaru, przy domu księżnej 
Worońcowej, urządzono pompę dla tego użytku.

Witold Chlopicki.

DALEKOWIDZ I KRÓTKOWIDZ.

Za pomocą zestawienia przeciwieństw dojść 
pragnie wielu do odszukania prawdy; istotnie

prawda stoi po środku między ostatecznościami. 
Nie przeszkadza to wcale, aby takie kontrasty 
nie były dowcipne w pomysłach, a oparte na tra- 
fnóm dostrzeganiu znamion wyrazu i życia. Ta­
kie trafne dwa pomysły stawiamy obecnie przed 
oczy czytelników naszych. Dalekowidz lubi 
polowanie, bo to wypada z natury jego wzroku— 
krótkowidz w książkach się zagłębia; idzie za 
tem i w dalszym ciągu duchowy nieraz obszer­
niejszy lub ciaśniejszy pogląd na rzeczy świata 
tego, który także niczem innóm nie jest jak  umie­
jętnością obejmowania mniej lub więcój obszerne­
go widnokręgu duchowego. Dalekowidza też 
widzimy zajętego czytaniem dziennika mówiące­
go treściwie, lecz o wszystkióm, gdy krótko­
widz ma być specyalistą pilnie lubo częstokroć 
jednostronnie wglądającym w obrany przedmiot. 
Gdzież prawda? którego położenie i stan umy­
słowy wybrać? Oto prawda po środku stoi. Bez 
szczegółowych badań nie ma materyału do po­
glądu ogółowego,jakbez ogółowego poglądu naj­
pilniejsze szczegółowe jednostronne prace będą 
na sobie nosiły cechę ograniczonego zacieśnienia.

Z eszy t p ierw szy

ENCYKLOPEDYI POWSZECHNEJ
S . O R G E L B R A N D A  

w 8-miu tomach

opuścił prassę.

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :

CENA CAŁEGO DZIEŁA:

Rs. 16, kwartalnie rs. 2.

na prowincyi:

Rs. 18, kwartalnie rs. 2 kop. 25.

Cena dla prenumerujących W ie­
niec, o połowę zniżona, zatem:

W ie n ie c  w r a z  z  E n c y k lo p e d y ą  

w Warszawie:

rocznie rs. 9 kop. 40, kwar. rs. 2 kop. 35.

na prowincyi;

rocznie rs. 13, kwartalnie rs. 3 kop. 25.
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